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Ministerstwo Potockiego.
y N̂ic niema szkodliwszego w polityce, 

ja. '  nie widzieć, nie rozumieć prawdziwej 
sytuacji, i z tego powodu robić sobie ilu­
zje- Stronnictwo, które takim iluzjom się 
poddaje, nigdy nic nie zdziała.

Słowa te stosujemy do owych okrzy- 
w tryumfalnych, które federaliśei nasi i 

 ̂ organ wydawał na pierwszą wiadomość
0 wystąpieniu naszej delegacji z Rady pań-

zamierzonej zmianie ministerstwa, 
luział ten organ w tern juz zwycięztwo 

zasad Smolki, federalizmu !
Od pierwszej chwili wskazywaliśmy, ze 

'. ^ycięztw ie federalizmu w Austrii, jeszcze 
me ma mowy.
, I J  Czechach, na wieść o ustąpieniu 
mogacji i o zmianie ministerstwa, nastąpiły 
uminacje, tryumfujące okrzyki i artykuły. 

Jdz teraz zmiarkowali się Czesi, że je- 
*Zc2e do tryumfowania daleko, że deklara- 
yjoa czy federacyjna ich polityka wcale 
e ^chodzi jeszcze w urzeczywistnienie, 
zienniki więc czeskie, pobudziwszy z po- 

same naród do entuzjazmowania się 
. tneaianem zwycięztwem, dziś już upomina­
ją naród, ażeby się nie oddawał iluzjom !

Ustąpienie delegacji naszej z Rady 
Państwa i w skutek tego wybuchłe prze­
cenie ministerjalne, co naszego kraju się 

jotyczy, jest tylko jedną z faz, w jakie 
p htyka rezolucyjna naszego sejmu weszła, 
U wyjąwszy de facto zasadę warunkowego o- 
JaUania Rady państwa. Okazało się jedy- 
Ule) że zasada warunkowego obesłania, wa­
cikowego udziału delegacji naszej w Ra- 
Zle państwa, była trafną ! W kraju po­

j o n y m  rezultatem tej polityki, rozbity 
.Mko został obóz takzwanych mameluków, 

Rakcja krakowska Stańczyków, (których 
s owny reprezentant tak smutną rolę ode- 

l przy uchwalaniu wystąpienia) a w 
mdnju — rozbity został obóz centrałistów. 

ylko wyznawcy takiej rezolucyjnej polity-
1 Warunkowego obesłania mogą słusznie 

Powiedzieć, iż polityka przez nich wskazy-
ana> rezultatem dowiodła, iż na 

Arowym opiera się gruncie. Ale i tacy 
ezolucjoniści nie mogą jeszcze mówić o 

zWycięztwie, nie mogą już tryumfować. Jestto  
°wiem dopiero początek końca, ale nie już 

sam koniec. W łaśnie chodzi teraz o to, a- 
■ 2 -teS° początku szczęśliwego korzy-

am. nie założyć rąk , lecz z podwojoną e- 
11,11 gia. wyzyskiwać pomyślno okoliczności.

Cieszy sję bardzo wielu, że obecnie 
mdak, hr. Alfred Potocki ma powierzone 

| sobie od korony utworzenie nowego mini­
sterstwa- My jednak nie widzimy powodu 
Peszenia się z teg0_

Przeciwnie, w nas powstają obawy, iż 
właśnie ta  okoliczność podziałać może fa­
talnie na dalszy rozwój, zamarkowany tak 
silnie ustąpieniem delegacji polityki rezolu­
cyjnej. W łaśnie bowiem hr. Potocki nie 
jest taką osobistością polityczną, któraby 
wyrażała pewien program. W szak hr. Poto­
cki zasiadał przez dwa lata  blizko w cen- 
tralistycznem ministerstwie, b rał udział we 
wszystkich uchwałach tego ministerstwa, 

.przystawał na czynienie takich wniosków 
rządowych w Radzie państwa, które naru­
szały i nadaną już ustawą grudniową au­
tonomię krajów. Znalazł sio wprawdzie po­
tem w obozie mniejszości ministrów, lecz i 
tam nie kierującą odgrywał rolę.

A jeźli podjął się teraz utworzenia nowe­
go ministerstwa, to nio na podstawie memorja- 
lu mniejszości, lecz nowy sam z p. Beustem 
tworzy program, mający skrajną lewicę nie­
miecką pozyskać dla ministerstwa przyszłe- ' 
go, tę samą lewicę, tych samych ludzi, 
którzy tak  samo, jak centrałiści, oświad­
czyli się przeciw polityce, wskazywanej 
w memorjale mniejszości.

Ażeby taką kombinację ministerjalną 
módz przywieść do skutku, potrzebaby, aże­
by albo autonomiści styryjscy odstąpili od 
jednej części swych przekonań, albo ażeby 
to uczynił hr. Potocki, odstępując od je ­
dnej części memorjału mniejszości.

Autonomiści styryjscy są za zniesie­
niem konkordatu, za zaprowadzeniem po­
wszechnych wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa, nie z grup, lecz z ogółu ludno­
ści, za zastąpieniom Izby panów Izbą kra­
jów, złożoną w połowie z delegatów sejmo­
wych, w połowie z mianowanych przez ce- j  
sarza członków. Dalej są za rozszerzeniem j 

autonomii sejmów, ale w bardzo szczupłym 
zakresie. j

A co do rezolucji galicyjskiej, to au- 
tonomiści kilku najważniejszym jej punktom 
są przeciwni, mianowicie co do znaczenia i 
zakresu krajowego rządu odpowiedzialnego, 
co do oddania wszystkich szkół sejmowi, co 
do sądownictwa i t. d.

Jak  te zasady pogodzić się dadzą z pro­
gramem mniejszości ministrów ? Jeszcze co 
do nadania odrębnego stanowiska G alicji, 
prędzejby zapewne autonomiści poczynili 
ustępstwa in plus. W szak dr. Rechbauer 
na przedostatniem posiedzeniu rezołucyjnego 
W ydziału przystąpił nawet do 8 punktu 
rezolucji galicyjskiej, i przystawał na taki 
rząd odpowiedzialny, jaki w tym punkcie 
jest określony. Lecz czy hr. Potocki będzie 
mógł podjąć się przeprowadzić projekt Izby 
krajów i bezpośrednich wyborów z ogółu 
ludności '! Czy będzie się mógł podjąć znie­
sienia konkordatu ? Czy z drugiej strony

przystaną autonomiści na odroczenie sprawy 
reformy wyborczej i konkordatowej, a zająć 
się teraz zechcą samą tylką ugodą z narodo­
wościami |

Jeżeli się sprawdzi wiadomość, że już 
udało się hrabiemu Potockiemu pozyskać dr. 
Rechbauera dla swego ministerstwa, to mu­
siało poprzednio i jakieś porozumienie przyjść 
do skutku. Wczorajsze poranne dzienniki 
wiedeńskie donosiły dopiero, iż jest pra­
wdopodobieństwo, że dr. Rechbauer wejdzie 
w skład nowego ministerstwa.

Ale taki kompromis ministerjalny je ­
dnego z członków mniejszości dawnej mini­
strów z autonomistami niemieckimi byłby 
bardzo jeduslronny, gdyby lir. Potocki za­
warł go w takich warunkach, któreby odję­
ły mu poparcie stronnictw narodowościowych, 
a może nawet zbliżenie uczyniły niemożli- 
wem. Ażeby ministerstwo nowe mogło li­
czyć na jakiekolwiek powodzenie, potrzebaby 
przedewszystkiem porozumienia z tymi, którzy 
przesilenie ministerjalne swem ustąpieniem 
z Rady państwa spowodowali. Ża nimi 
dzisiaj stoi u nas kraj cały. Dla porozumie­
nia się zaś, główną jest rzeczą , ażeby ja ­
sno i otwarcie nowe ministerstwo przyjęło 
jako jeden z punktów swej ugody, zadosyć 
uczynienie żądaniom rezolucji galicyjskiej.

Dotąd nas bowiem ani jeden objaw nie 
doszedł, któryby o takim zamiarze świad­
czył. Najpewniejszem zamanifestowaniem 
takiego zamiaru byłoby równocześnie z two­
rzeniem nowego ministerstwa i utworzenie 
posady ministra dla Galicji. Do tego nie 
potrzeba ustawy, jak to sami dawniejsi mi­
nistrowie przyznawali w Wydziale rezołu- 
cyjnym, skazując zarazom i gotowość do 
takiej koncesji, wprawdzie połowicznie, gdyż 
mówili tylko o ministrze z Galicji (ans Oa- 
Ibzącri) a nie o ministrze dla Galicji (jiir 
Galizien). W  chwili tworzenia ministerstwa 
byłoby to dla pana Potockiego łatwą rze­
czą do przeprowadzenia, a kraj miałby rę­
kojmię, iż żądania jego będą wysłuchane i 
skoro korona i nowe ministerstwo, temu co 
w ich jest zakresie, same zadosyć czynią.

Nie wypływa z tego, ażeby i miano­
wanie ministra dla Galicji już teraz nastą­
pić powinno. Mianowanie to powinnoby do­
piero ukoronować dzieło porozumienia.

KORESPONDENCJE G A Z E T Y  N A R O D O W E J .
W ie d e ń  d. U. kwietnia.

0  W zlej dobie najlepiej uwidocznia sio 
wartość moralna pojedynczych ludzi jakoteż i 
całych społeczności. Czem silniejsze parcie nie­
przychylnych żywiołów, czem liczniej mnożą sio 
przeciw ieństw a, tem wajestatyczniejszy spokój, 
i tem żywszą energię objawia umysł prawdziwie

szlachetny i rozumny. Słabe dusze dają się u- 
,wodzić do niedorzecznych porywów lada bły­
skiem szczęścia, gdy znów każda twardsza pró­
ba losu, pogrąża je w zwątpienie.

Niemieckie stronnictwo wieruokonstytucyj- 
uych liczyło w swojem łonie bez porównania po­
tężniejszą ilość żywiołów inteligentnych, niż któ­
rekolwiek inne stronnictwo polityczne w pań­
stwie : w obu Izbach parlamentu miało zape­
wnioną bardzo znaczną większość głosów, wszy­
stkie prawie najwpływowsze posady urzędowe w 
zarządzie cywilnym i w armii obsadzone są je ­
go zwolennikami, a przed kilku jeszcze miesią­
cami odniosło to stronnictwo w przesileniu po- 
litycznem pomimo forsy partji przeciwnej, bar­
dzo świetne na pozór zwycięstwo.

Dziś zmienił się stan rzeczy — wraz z ga­
binetem 1 i as ner a przeszło i władztwo liberalnej 
biurokracji niemieckiej w dziedzinę historii: mię-1 
dzy żyjącofni już jej niema.

Jakżeż w tej czarnej godzinie zachowują się 
N iem cy? Czy może rajchsrat schmerlingowski 
zstępuje do grobu z pow agą, jak  bohater zwy­
ciężony ?

O nie. Żywot tego nędznego tworu psendo- 
liberalnego konstytucjonalizmu był zawsze nę­
dzny, nigdy nie objawił się u niego głębszy 
zmysł polityczny, i żadna jego czynność niema 
piętna wyższego polotu myśli —  więc jakie ży­
cie taka i śmierć jego. Czując jego zgon bliski, 
zaproponowali niektórzy zwolennicy systemu u- 
marłego dziś w skutek zadanej mu przez naszą 
delegację rany, aby uchwalić przynajmniej adres 
do korony, któryby był niejako testamentem, 
zstępującego z areny dziejowej stronnictwa. Lecz 
niemoc konania nie pozwala mu już nawet i na 
to się zdobyć. Dziś po raz już może ostatni 
zebrał się komplet Izby poselskiej, sekretarz 
br. Ferdynand Kotz odczytał interpelację Per- 
gera z zapytaniem, w jakiem położeniu znajduje 
się ministerstwo, dr. Hasner odpowiedział na to 
lakonicznie: ..Mam zaszczyt oświadczyć, iż
JCMość udzielił dymisję całemu gabinetowi'1 — 
i komcdja skończona.

Największa część deputowanych dziś lub 
jutro jedzie do domu, tale, że na nąjbliższem po­
siedzeniu, zapowiedzianem na czwartek . nie bo­
dzie już zapewne kompletu. O wniosku swoim 
codo rezolucji galicyjskiej nie chce nawet Schin­
dler referować, kwestję dalmatyńską złożono a d -  
ceta, zarówno jak i sprawę bezpośrednich wybo­
rów, dla której tyle ciężkich ofiar poniosła cen­
tralistyczna mądrość stanu. W ięc powtarzam, nie 
jak bohater ze sławą umiera rajchsrat schmer- 
lingowski, bo nawet w momencie zgonu nie stać 
go na jakikolwiek objaw energii rozpaczliwej —  
ginie on, jak chory na umyśle m elancholik, co 
gdzieś w zaciszy przyczepia sznurek, aby poło­
żyć kres nędznemu żywotowi swemu.

W  organach prasy wiernokonstytucyjnej w 
Now ej Pressie  i w N ow ym  Fremdenblacie nie 
znajdziesz rezygnacji ani spokojnego sądu, zna­
mionującego wytrawność polityczną. Dobry po­
lityk nie da się zbić z pautałyku —  jak to mó­
wi.-;, nawet i w najkrytyczniejszej chwili, a już 
do skarg nigdy się on nio zniży: owszem prze­
ciwnie, czem więcej kręto k ilo  niego, tem chło­
dniej orjentujo się w sytuacji, aby wydostać się 
z matni. Lecz p-.kazujo się teraz, że w stron­
nictwie, które nas tak długo za łeb trzymało, 
niema takich polityków. Butnie zadzierali głowy, 
kiedy im się dobrze wiodło, a gdy pękło ucho 
u ich dzbanu, to lamentują — nic więcej. Pełno

teraz naczytać się można w ich dziennikach rę- 
kryminacyj najdziecinniejszych przeciwko hr. 
Beustowi, jak gdyby to ón był winien temu, że 
rajchsrat tak niedołężnie brał się do wszystkiego, 
a_2o Polakowi poruczono utworzenie nowego ga­
binetu, to już narzekania, jakby to naprawdę 
samym aktem  nominacji hr. Potockiego prezy­
dentem ministrów, zmieciono już niemiecczyzne 
ze świata Bożego...

Bezsilna złość centrałistów ma w sobie 
wiele stron komicznych, ale chwila teraz zanadto 
poważna, aby można_ zatrzymywać myśl dłużej 
przy ich wściekłej niekonsekwencji i zapamię­
tałości. Właśnie dlatego, że centralizm  tak kom­
promituje się w rozpaczy, my powinniśmy tem 
bardziej imponować spok jem  —  w tedr najb)- 
gatszy zbierzemy plon ze zwycieztwa. Tak mia­
nowicie należy nam pamiętać, iż nic więcej nam 
nic może szkodzić w obecnej chwili jak hałaśliwe 
wywieszanie sztandaru federacyjnego. Znacziło- 
bylo samochcąc ściągnąć sobie na łeb Nieniców 
i Węgrów, bez najmniejszego pożytku ni dla 
siebie, ani też nie zdołalibyśmy nawet tym spo­
sobem wyciągnąć wiele kasztanów dla Czechów, 
Slowieńców i t. d. .N ie dmuchaj tam , gdzie 
cię nie piecze'1 —  mówi stare przysłowie. Otóż 
nas piecze najbardziej ta bieda, w jakiej kraj 
nasz znajduje się —  więc tam też dmuchajmy 
wszyscy, a federalizm ani nas świerzbi ni boli, 
więc dajmy mu pokój: nie mamy potrzeby wal­
czyć przeciwko niemu, a jeszcze mniej przyniesie 
nain to pożytku, jeżeli dla tego kauarka roz­
bijać się zechcemy Bóg wie po jakich regionach 
idealnej polityki.

Mogłaby Gazeta Narodowa dowodzić teraz 
długo i szeroko, że nieprawdą jest, jakoby zwy­
ciężyła obecnie polityka dr. Smolki, gdyż 'on żą­
dał abstynencji wśród zupełnie odmiennej sytu­
acji politycznej jak obecna, i wyraźnie nacecho­
wał stylizację swego wniosku duchem federali- 
stycznym. Zyskał wtedy w sejmie d z i e w i ę ć  
ty-lko głosów za swoim wnioskiem, a i dziś tru ­
dno się spodziewać, aby o wiele więcej posłów 
jak w r. z. uczuło potrzebo, zepchnąć na drugi 
plan intoresa własnego kraju dla miłości teoryj, 
organizacji ogółu państwa dotyczących, co nawet 
do zakresu działalności sejmu krajowego nie nale­
ży. Mogłaby Gazeta N arodow a  dowieść, poszcze­
gólnymi fak tam i. iż jak przy zeszłorocznych 
wyborach "ilelegacyjnych, w sejmie zwyciężyło 
stronnictwa pośrednie, którego hasłem 'en erg i­
czna walka o autonomiczne żądania kraju w 
drodze legalnej," tak iw  ciągu sesji rajchsrntu 
posłowie z tego stronnictwa zawsze najzręczniej 
podchwytywali każdy dogodny moment do wy­
warcia presji na panujący wtedy system , i że na­
wet w ostatniej chwili oni głównie przyczynili 
się do powzięcia uchwały wystąpienia. Koledzy 
mogą poświadczyć, z jakim  ogniem przemówił 
tak chłodny zwykle dr. Gross na decydującem 
posiedzeniu koła delegacyjnego za wystąpieniem.

Ale takie wypominania tak samo nie mia­
łyby praktycznego celu, jak  tryumfy zwolenni­
ków dr. Smolki nie mają innej w artośc i, jak 
tylko tę, iż są wyrazem radośnego uniesienia 
bez rachunku z rzeczywistością. Większość my­
ślącej części obywateli kraju, stoi jak sta ła  na 
gruncie legalnym, przygotowując się do akcji 
prawnopolitycznej w sejmie, kiedy rajchsrat do­
browolnie zrzekł się przysługującego mu prawa 
decydowania w tym względzie. Nie możemy i 
nie powinniśmy angażować się w kombinacje" o- 
balania zasad ogólnych obowiązującej konstytu-

Z wychodźtwa.
(Dokończenie.)

Otwarcie kolegium miało miejsce d. 19. 
krea 1870. o godzinie 8 wieczorem. Zagaił je 

fj Nabielak, odczytując zarazem i mowę Hr. T. 
Młyńskiego, który dla słabości/sam  wystąpić 

a ^ remU in a  m miejscu należy się 
uliczne uznanie, za gorące, szczere i skutecz- 

„e S°Parcie tak myśli wyższych kursów polskich 
Baryżii, jak i wielu bardzo naukowych przed- 

WWzięĆ.
Oto niektóre ustępy z pięknej j 0go m0Wy : 

i Meżeli calem zadaniem naszem j est ocalić 
M naukowy, to pierwszym i nieodzownym wa- 

Uro wszAkiego życia, jest życie duchowe i 
, Osiowe razem, którego pełnią i rozkwitem —  

- w j a t a .  Wobec współzawodnictwa narodów 
wjn ^w ości, której padliśmy ofiarą, uratować 
\yi, ‘Uśmy t a j e m n i c o  ż y c i a  naszego.. Jak 

‘ua w znaczeniu wyższeni i przyszlem , tak 
uka w znaczeniu doczesnem mówi' „ego sum t>ń, 

v ita “i a do narodu polskiego odzywa 
ę . „Kto we mnie uwierzy, choćby umarł, żyć 
uzie i przestanie chodzić w ciemnościach"... 

fzeszlismy przez wielką szkolę nieszczęścia — 
Pozostaje nam tylko przejść przez szkole nauki
PraCL  W 7 aj,my aa Gj drodze."

. „W śród trucności nas otaczających, nie 
pewnego zaparcia miłości w łasnej, wyśte- 

, Pijemy może nieco pospiesZnie z pracami wobec 
' Publiczności, przyzwyczajonej cf0 zestawiania
i. Przedsięwzięć własnych z tem, c0 u obcych n a j -  

P s z e g o  i mezawsze pomnej, -że k a ż d y  
y ^ t ę p  jest chwalebnym, a że doskonałość
sad7i r AC Z y  I*011160 P ra c y ' . ^ , . f Uzbie. Publicznej ' . hśmy, że plenitudo leffis dtlectio, że kto szu-

. znajdzie.-
.... Uiy 1 Prawdziwie polski jest koniec mo-

W e n ?  P ^ g u a ln e :..oe i en na Polu ,-oW,,m uznacie w nas
polskich rolników to może mielibyśmy' prawo
lozciągnąc powrósło i ./wiązac was panowie,
p io r ą c  o datek dla zuiwiar/,v Komitetu ńauko-
^ eJ pomocy. A le  dzisiaj ch ętn ie  je szc z e  uzifaje-
Wv w was gości. O jedno was tylko prosim y:

Przed opuszczeniem s ałi raczcie panowie wyrzec 
„szczęść wam Boże" —  a my wam odpowiemy: 
„Bóg wam zapłać." Serdeczniejszemi słowy i my 
do kraju zwrócić się nie umiemy, do tych zaś 
mianowicie, którzy, jakeśmy wspominali — acz 
z niezasłużoną g o ry czą , i z zapoznaniem wielu 
innych potrzeb narodow ych, dopominali się je ­
dnak głośno o pracę , dla której uroczystość d. 
19. marca pam iętną zostanie datą.

Po panu Nabieiaku zabierali głos profesoro­
wie , mający w tem półroczu rozpocząć swe 
kursa. Każdy z swego stanowiska określał zna­
czenie przedm iotu, do którego wykładu został 
powołany.

Naprzód wystąpił dr. Żuliński Józef, natu- 
ralista, adjunkt paryzkiej akademii górnictwa. 
Oto kilka wyjątków z jego przemówienia:

„Każda praca, mająca na celu rozwijanie i 
potęgowanie n a r o d o w e j  indywidualności, czy 
w kierunku moralno-obyczajowym, czy ekono­
micznym, czy intelektualnym , musi być pożąda­
ną i słusznie patrjotyczną pracą nazwaną być 
może. Niechaj bowiem wróg jak chce wysila 
się na zatracenie naszej n a r o d o w o ś c i ,  jeżeli 
tylko pod względem moralno-obyczajowym naród 
potrafi utrzym ać swą odrębność i godność — 
jeżeli nie przestanie w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  z 
innymi narodami w budowie wielkiej świątyni 
wiedzy i powszechnego dobra, to po nad wszy­
stkie nieprzyjaźne trak taty  narodowość nasza 
utrzym aną a przez drugich uznaną będzie.

„Jeżeli jednak wszystkie nauki w poczęciu 
swem są sobie równe —  i wszystkie na rówDe 
poparcie zasługują, to z wielorakich jeszcze 
względów szczególna pamięć o naukach przyro­
dzonych, staje się u nas niezbędną.

„Czem jest ciało dla ducha, tein jest z i e m i a  
dla narodowości. N a r o d o w o ś ć  poznać i u- 
trzyniać inożua w oderwaniu od kraju. Byt 
n a r o d u  poznanym, utrzymanym i u z n a n y m  
być może tylko W najściślejszym związku z oj- 
czystą ziemią jego, a z.tąd z pi zyrodzonymi i 
materialnymi warunkami jego bytu. Odkąd też 
Polska z widowni p'litycznej zstąpiła, a nazwa 
jej wymazaną została z karty  samoistnych kra­
jów europejskich —  jedne z głównych' usiłowali 
wrogów, zwrócone zostały do togo,'ażeby w nas

wykorzenić p o c z u c i e ,  w ludach zaś zatrzeć 
p a m i ę ć  i ś w i a d o m o ś ć  tego, jakiej przyro­
dzonej c a ł o ś c i  imię „Polska" jest wyrazem.—  
O ile im się to powiodło? Dość przejrzeć u- 
czone dzieła Zachodu i szukać tam tego imienia. 
Nie mało tu winno z a n i e d b a n i e  nasze. — 
Podnieść też w świecio czystej nauki o d r ę ­
b n o ś ć  i c a ł o ś ć  Polski, jest to połowie 
zwyciężyć —  zabór. Bo jak kiedyś bagnet, tak 
dziś w i e d z a  powoli ogarnia wszystko pod 
swe panowanie. —  Z szeregu więc nauk, którym 
sio oddawać mamy, te mianowicie muszą mieć 
dla nas wyższe a praktyczne znaczenie, które 
p r z e d s t a w i a j ą c  p 'o le  do s a m o d z i e l n e ­
go w y r o b u  i n t e 1 e k t u a 1 id o ś c i  p o l s k i e j ,  
p o ś r e d n i o  c h o c i a ż  b ę d ą  m i a ł y  o j c z y ­
s t ą  z i e m i e  za  p r z e d m i o t . "

„Wo wszystkich zakładach s p e c j a l n y c h  
za granicą, obok nauk, każdonm powołaniu wła­
ściwych, szczególniejszo dają baczenie ua po- 
znaiiió kraju w odpowiednim zawodowi kierunku. 
Ztąd w fraucuzkich u. p. szkołach wojskowych 
geografia i topografia Francji. W  szkołach gór­
niczych i technicznych, geologia, flora, lub fauna 
k r a j o w a .  Dla P o l s k i  miejsca tam niema. 
Toż samo i gdzieindziej.... Gdzież więc mło­
dzież nasza u z u p e ł n i a ć  ma swe fachowe wy­
kształcenie, jak tego dobro kraju naszego wy­
m aga? Odpowiedź na to pytanie niech będzie 
ostatniem usprawiedliwieniem znaczenia w P a­
ryżu p o l s k i e j  katedry —  poświęconej m i n e ­
r a l o g i i  i g e o l o g i i ,  a w szczególności 
f i z y c z n o - g e o l o g i c z n e m u  opisaniu c a ł o ­
k s z t a ł t u  P o l s k i . "

Po Żulińskim wystąpiłp. Gosiewski—-m io ­
dy, wiele bardzo obiecujący matematyk. Ponie­
waż wykładać ma fizykę matematyczną • a 
mianowicie o sprężystości, której specjalnemu 
badaniu się poświęcił — oto w jak poetyczny, 
gorący sposób określił znaczenie tej siły.

„ W sz y s tk ie  zjawiska natury mają początek 
w ruchu. Ruch, jak dusza w człowieku, ożywia 
ciało wszechświata. Gdzio niema ruchu, tam 
śmierć, tam  grobowe milczenie i ciemność. Ruch 
tylko daje możność porozumiewania się. Bez ru ­
chu nie moglibyśmy karmić naszych uczuć pię­
knością natury. Zatrzymajmy w biegu ciała nie­

bieskie, a wnet posłuszne prawu Newtona spa­
dną na siebie, by utworzyć jeduą bryłę, osiero­
coną już od tego pięknego nieba. Możność ist­
nienia i przenoszenia ruchu zależy od sprężysto­
ści ciał. Struna mocno wyciągnięta, wydaje głos 
za poruszeniem, dlatego tylko, że jest sprężysta. 
I  powietrze lub eter przenoszą g ło s , światło i 
ciepło z powodu ich sprężystości. Czyżbyśmy 
mogli słyszeć i podziwiać piękne melodje, lub 
czerpać życie z słonecznych promieni w razie 
odebrania im lmżności przenoszenia togo ruchu? 
Nauka matematycznej teorji sprężystości odno­
si się właśnie d> dziedziny takich ruchów, jak 
głos w powietrzu lub światło i ciepło w e- 
terze."

Po p. Gosiewskim —  uczony profesir Nie­
węgłowski — znany z wielu prac naukowych, 
przystąpił do wyłożenia pierwszej lekcji swego 
kursu mechaniki rozumowej, gdyż to_ było pro­
gramem objęte'. Przed rozpoczęciem jednak lek­
cji, rzucił kilka myśli o znaczeniu polskich wyż­
szych kursów w Paryżu. Podniósł zas przede­
wszystkiem ważność przechowania skarbów oj­
czystej mowy w wyższych a wolnych oguiskacli 
wiedzy, i to w czasach, gdy wróg ostatnie świą­
tynie nauk: niszczy lub wynaradawia.

Na uroczystości otwarcia polskiego kole­
gium — obecni byli reprezentanci wszystkich 
stronnictw i instytucyj wychodźczych. Opis 
szczegółowy, z wyłożeniem bliższem znaczenia 
tej nowej instytneji polskiej ma wyjść oddziel­
nie. Krótkie więc moje sprawozdanie uzupełnić  
sami będziecie w stanie.

Lecz nietylko z pola nauki pocieszającemi 
objawami mogę się z wami podzielić.

O s z t u c e  miałbym także dosyć do po­
wiedzenia. Jak  wszędzie tak i tutaj wycbodź- 
two nie zasypia. Zbliżająca sio majowa wysta­
wa będzie tego świadectwem- Polacy w tym ro ­
ku licznie bardzo mają być reprezentowani.  ̂Z 
gorączkową niecierpliwością wyglądamy chwili, 
w której ujrzymy nowe arcydzieło Matejki. K il­
ku miało już tę szczęśliwą sposobność ogląda­
nia go. Byli to artyści, których pauMaloszew- 
ski Tytus (któremu przez krakowskiego m istrza

obraz został powierzony) wezwał na świadków 
przy rozpakowywaniu.

Wspominając o panu M aleszewskim. nie 
wolno mi przepomnieć o jego artystycznych a 
zarazem i patrjotyczuych przedsięwzięciach. W 
ogólnej sumie prac emigracyjnych, chlubne one 
zajmą miejsce.

Chcę mówić o wydawnictwie, na wielki roz- 
sławnych i zasłużonych mężów Polski. 

Wydawnictwo to ma postępować ciągle parami. 
Naprzód więc dwóch największych i najzasłużeń- 
SZych k ró lów : K azim ierza  Wielkiego i Zygm unta  
Augusta. Obecnie wydał dwóch wojowników : 
Kazim ierza P u law w sk iego  i fadeusza  Kościuszkę. 
Dalej pójść ma dwóch wieszczów: M ichew icz  i 
Brodziński, następnie dwóch kajdanów-obywateli : 
ks. Skarga  i ks. Marek i t. d.

Wymienione dotąd prace dowodzą, jak po­
ważna myśl przewodniczy wydawnictwu. T ru ­
dno dobrać wyższych przedstawicieli naszych 
dziejów i naszego w ludzkości posłannictwa. — 
Pan Lemercier, u którego obrazy te były odbi­
jane, dla polecenia swego zakładu oddał je na 
wystawę majową. Bo też trzeba przyznać, że je ­
śli pierwsza para zasługiwała na poparcie i u- 
znanie, to Puławski i Kościuszko stoją na wyso­
kości sztuki dzisiejszej. Ciekawi tylko jesteśmy 
czy uznanie, jakie ze strouy Francuzów spotyka 
p, Maleszewskiego, przemówi do braci Galicjan, 
że godzi się popierać chociaż te usiłowania wy­
chodźców które darmo ofiary nie wymagają. -  
Możemy tez zapewnić złotą młodzież galicyjska, 
że grosz na podobne sprawy łożony, daleko bez 
cyjklnleJ SIQ proCentui e niź w grze na dyferen-

Szczegółowiej o sztuce polskiej w Paryżu 
pomówię, skoro wystawa otwartą będzie, a wte­
dy powiemy i o pracach p. Krajewskiego M ar­
celego^ który  niedawno chwyciwszy pędzel do 
ręki, już po raz wtóry wystąpi na wystawie. 
Postęp jego powszechne wywołuje tu  zdziwienie, 
które dla Galicji tem będzie pożądausze, że p. 
Krajewski z tam tąd rodem.



cji, dążyć do zmian ustro ju  państwowego itd. 
Nasz 'interes wymaga, aby zmieniono niedogodne 
dla naszego rozwoju narodowego i społecznego 

T^ojedyńeze orzeczenia 'konstytucji, i na tern po­
lu powinne w obecnej chwili skojarzyć swe usi­
łowania, wszystkie stronnictwa inteligencji k ra ­
jowej. Czem zwartsza będzie falanga walczą­
cych pod tern hasłem , tem pewniejsza będzie 
zdobycz. .

R z y m  d. 1. kwietnia.
(A ) Nieznane mi są szczegóły dwóch osta­

tnich jeneralnych kougregacyj, wiem jednakże, 
iż z mowami występują tylko sami doktrynerzy 
z obozn i n f a l i b i l i s t ó w .  gdyz o p o  r t  u n i ­
ś c i  , idąc za przykładem biskupów austrjacko- 
węgierskich, postanowili swą naukę i wymowę 
zachować na lepsze czasy. Zwrot ten w syste­
mie oportunistów pochodzi z następującej okoli­
czności. Gdy mimo wymownych wystąpień bi­
skupów oponującyzh, ogól soboru odrzucił żąda­
nie, aby dogmata wiary jednomyślnie przez oj­
ców były zadekretowywane, biskupi austrjacko- 
węgierscy zgromadzili się n kard. Rauschera, 
arcybiskupa wiedeńskiego, i po obopólnej nara­
dzie uchwalili, aby w kwestjach mniej ważnych 
nie brać udziału, i dopiero z energią i w ytrw a­
łością wystąpić, gdy przyjdzie kolej na obrady 
o niektórych kanonach zjszematu de E cclesia , i o 
szemacie o nieomylności papiezkiej. Skutkiem 
tego postanowienia, 14 z tych biskupów cofnęło 
swe wnioski co do poprawek w szemacie de Fide, 
a za ich przykładem poszło wielu innych ojców 
z óbozu oportunistów. Ztąd też to pochodzi na­
dzieja, że wkrótce obrady nad szematem de Fide 
ukończone zostaną, i że jeszcze przed Wielkano­
cą może się odbyć trzecia sesja publiczna.

Markiz de Banneville ma przywieźć z sobą 
własnoręczny lis t Napoleona, w którym tenże 
zapewnia Ojca św., że nadal rząd francuzki ani 
bezpośrednio ani pośrednio do spraw soborowych 
mieszać się nie będzie , zostawiając papieżowi 
całą odpowiedzialność za wszelkie ewentualne 
następstwa. Takim  więc sposobem zagadka in ­
terwencji francuzkiej w sprawie soborowej zu­
pełnie rozwiązaną została i dzisiaj kurja rzym ­
ska i sobór watykański stoją face en face wobec 
całego chrześciańskiego świata i opinii publi­
cznej.

Rok temu Rzym był zgorszonym świad­
kiem, jak jednego z naszych duchownych, wpra­
wdzie tylko kleryka, lecz doktora teologii i pra­
wa, wleczono do policji, a następnie w parę 
miesięcy, gdy biedny Wołyński skrył się do 
klasztoru bernardyńskiego, położonego w puszczy 
niedalekiej od Rzymu, zwanej Palazzola, oddział 
żandarmów przywiózł go do Rzymu a następnie 
eskortował go aż do granic państwa Włoskiego. 
Jakkolwiek w osobie Wołyńskiego dwukrotnie 
była pogwałconą tak zwana „niezależność ko­
ścielna", jedni arbitralność papiezką tłómaczyli 
koniecznością dyplomatyczną, inni znowu przypi­
sywali ją intrygom  własnych naszych rodaków, 
a inni podejrzywając Wołyńskiego o wmięszanie 
się do konspiracyj patrjotów włoskich, nieja­
ko chwalili postępowanie papieża. Tak po 
kilku tygodniach znudzono się wreszcie szepta­
niem i domysłami, i prześladowanie biednego 
emigranta polskiego zostało, rozumie się, bez ża­
dnych szkodliwych następstw dla knrji rzym­
skiej. Lecz jeżeli tak się rzecz m iała z W ołyń­
skim, to cóż dzisiaj świat powie na nowy gwałt 
papiezki, jak postąpią sobie ojcowie soboru, że 
papież, ten jedyny obrońca niezależności 
kościelnej w całym świecie, me broni jej w swo- 
jem państwie ?

Oto fakt tego now y: Ofioał ks. Jakóba 
Bahtiarian, arcybiskupa z Diarbekir w Mezopo­
tamii, napewnem  zgromadzeniu biskupów wscho­
dnich, w przytomności własnego pasterza dowo­
dził, że przyczyną utraty przywilejów kościoła 
chaldejskiego są : mgr. Valerga, patryarcba je­
rozolimski, i mgr. Hassun, patryarcba ormiański 
w Konstantynopolu, gdyż oni to zmusili swemi 
namowami patryarcbę chaldejskiego do zrzecze­
nia się swych przywilei na rzecz papieża. Za­
niesiona skarga przez inkryminowanych patry- 
archów do kardynała Barnabo, prefekta kongre­
gacji rozkrzewiania wiary św., spowodowała wy­
rok papiezki, skazujący oficjała na ośm dni re­
kolekcji. Ponieważ kard. Barnabo wzbraniał się 
wydać na piśmie, jak  tw ierdził, owego wyroku 
papiezkiego, i ponieważ oficjał był koniecznym 
arcybiskupowi diarbekirskiemu tak w sprawach 
soborowych, jakoteż w zarządzie dyecezji, przeto 
ksiądz skazany nie myślał poddawać się chi­
merycznemu wyrokowi. Rzecz naturalna, że ry ­
chło doszło to do uszów kardynała Barnabo a 
następnie papieża, który, obrażony niesubordyna­
cją. według wyrażenia jednego tutejszego Greka, 
dał pfiecenie kardynałowi P a tr iz z i, wikaremu 
rzymskiemu, aby przemocą oficjała diarbekirskie- 
go wpakował na rekolekcje. W  rzeczy samej 
przez kilka dni około tak zwanego „schronienia 
P iatti" na pagórku Janikulum  położonego, a 
gdzie arcybiskup wraz ze swym oficjałem w mo­
wie będącym mieszkali, krążyło kilku żandar­
mów i kilku zbirów, po cywilnemu przebranych, 
lecz ponieważ oficjał z domu nie wychodził, 
rzecz została w zawieszeniu. W  dzień Zwiasto­
wania Najświętszej Panny, nasz oficjał wraz z 
drugim księdzem w godzinach rannych wyszedł 
z mieszkauia, aby w pobliskim kościółku na Lun- 
g a n ) mszę św. odprawić. Zaledwie uszli kilka kro­
ków, zostali opadnięci przez 7 żandarmów, wy­
słanych przez kard. wikarego, który niezważając 
na to, że oficjał niósł mszał, a jego towarzysz 
kielich i patynę, gwałtem ich ciągnęli do dwóch 
opodal oczekujących dorożek. Napaść z jednej, 
a opór z drugiej strony, wywołały zaciętą wal­
kę, której echo odbijało się p0 wszystkich zauł­
kach i kątach prawie bezludnej ulicy, przyczem 
kielich i mszał poszarpany dostały się do ryn­
sztoka. Mgr. B ahtiarian , zgiełkiem ulicznym 
przywołany do okna, z wielkiem zdziwieniem 
ujrzał skandaliczną walkę, bez stra ty  więc cza­
su pospieszył na plac boju, a pozbierawszy karty 
mszału, przypuścił atak do żandarmów. Wołając 
z gniewem „a h u lta je! (canaglia) tacy to wy 
c.iiześcianie, tak szanujecie ewangelię Chrystusa!

W£kazywal na mszał) taki macie 
szacunek dla jego kapłanów! I biiac po głowie 
andarmów mszałem,1 uwoM ł sw So oficiala od 

napastników, poczem natychmiast udał się zp ro - 
testacją do kardynała Barnabo, Patrizzi i A uto- 
nellego, i dopiero około 4 po południu ziryto­
wany wrócił do domu. Skutkiem tego zdarzenia 
między klerem wschodnim wielkie panuje wzbu­
rzenie.

Mówią także, że papież skazał na rekolekcje 
do klasztoru dominikanów, zwanego Sabina, opa- 
ta  maronitów, mgr. Ksagian, zarządzającego kla­
sztorem św. Antoniego w Rzymie, i że tenże 
dla uniknienia skandalów, jakie miały miejsce na 
Lungarze, udał się za pośrednictwem mgr. La 
Place, dawniej audytora roty, obecnie biskupa 
marsylskiego, do ambasady francuzkiej, prosząc 
o opiekę i protekcję rządu francuzkiego.

Przy takim stanie rzeczy, gdy przyjdzie 
kwestja dyscypliny kościelnej, nie wiem co ojco­
wie soboru orzekną na przyszłość o n i e z a l e ­
ż n o ś c i  k o ś c i e l n e j ,  którą nietylko rządy 
świeckie, ale także i duchowne potrafią gwałcić 
w danym razie. Co do mnie uważam dzisiaj 
immunitatem ecclesiasticam  wyrazem bez znaczenia, 
martwym przywilejem, który mógt tylko mieć 
miejsce, gdy średniowieczna ciemnota panowała.

Dowiaduję się, że przed kilku dniami przy­
jechała do Rzymu lady M ajo, żona wicekróla 
Indyj angielskich, i że ma tutaj parę dni zaba­
wić. Lady Majo przepłynęła kanał Suez, nastę­
pnie statkiem Lloyda przybyła do Brindisi, por­
tu  południowych Włoch, a ztąd koleją żelazną 
do Rzymu.

L zagranicy.
Dziennikarstwo zagraniczne zastanawia się 

dość obszernie nad skutkami wystąpienia dele­
gacji naszej i reprezentantów innych krajów sło­
wiańskich z Rady państwa, a przyjaźne dzien­
niki A ustrji, zwłaszcza francuzkie, przepełniono 
są nadzieją, że cesarz Franciszek dobremi, jak 
utrzym ują przejęty chęciami, przez, zadośćuczy­
nienie słusznym żądaniom narodów, naprawić 
zdoła błędy swych ministrów. Bądźcobądź spo­
dziewać się dziś przynajmniej można, że na­
stępcy p. Giskry i jego kolegów w głosie całej 
Europy zachodniej, jaki dziś objawia się, będą 
czerpać natchnienia d i lepszych czynów i nie 
wejdą na drogę, w jakiej ich poprzednicy błą­
kając się, przynosili szkodę A ustrji, a swą dzia­
łalnością dawali podporę Prusom i Moskwie do 
urzeczywistnienia wrogich planów dla państwa 
austrjackiego. Głos niezawisły opinii publicznej 
całej cywilizowanej Europy musi także wyrwać 
z dotychczasowego zacietrzewienia się centrałów, 
wodzących do dziś rej w wiedeńskim rajchsra- 
cie, skłonić ich do trzeźwego zapatrywania się 
na potrzeby krajów, przez nich reprezentowanych.

Burza zawieszona nad gabinetem 011iviera, 
choć przy towarzyszeniu przykrych wrażeń, 
przeszła bez następstw dotkliwych. Naczelnik 
gabinetu uległ żądaniom ogólnym izby, 
na posiedzeniu poniedzialkowem i wtorkowem 
dał wyjaśnienia na interpelację Grewyego w 
kwestji projektu do nowej konstytucji, Ciało zaś 
prawodawcze przyjęło wniosek postawiony przez 
prezesa prawego środka Izby, p. Albuferę, 227 
głosami przeciw 43 o przejściu do porządku 
dziennego, z wyrażeniem rządowi wotum zaufa­
nia. Posiedzenie jednak, jak wnosić należy z 
sprawozdań, nadeszłych telegrafem, było, jak  spo­
dziewano się przedtem, dość ożywione. Grevy 
stawiając interpelację, surowo skrytykował list 
cesarza do 011iviera a niemniej surowej poddał 
krytyce senatus-konsult, który według niego nie 
czyni zadość wygłoszonej zapowiedzi, bo nie 
zwraca narodowi władzy konstytucyjnej, gdyż 
takową cesarz przy sobie zostawia, jeżeli tylko 
zachowuje dla siebie jedynie prawo odwoływania 
się do narodu o zatwierdzenie zmian konstytucji. 
Plebiscyt zaś był zawsze narzędziem despotyzmu 
i środkiem zniweczenia wolności, a jednocześnie 
skazywał naród na nieruchomość i despotyzm. 
Przeciwko takiemu oświadczeniu protestuje Olli- 
vier i wylicza sprawy, przekazane Ciału prawo­
dawczemu, twierdząc zarazem, że rząd dowiódł 
już nie raz, iż uwzględnia żądania narodu.

„Skoro tylko istnieje odpowiedzialność mini­
strów, niema się czego lękać despotyzmu. C e- 
s a r z  t o  t y l k o  c z y n i ć  b ę d z i e ,  c z e g o  
c h c e  n a r ó d  i j e g o  r e p r e z e n t a c j  a." W 
dalszym ciągu przyznaje on, że plebiscyt może 
się stać narzędziem despotyzmu, ależ taki zarzut 
mógł by on zrobić również Izbie, która wszelką 
władzę posiada. Ministrowie, mówi rzecznik rzą­
dowy, nie chcą nic robić bez zezwolenia Izby. 
Gabinet posiada już całkowite uznanie cesarza, 
a domaga się zaufania podobnegoż Izby. 011ivier 
dalej dowodzi, że ministerjum nabyło przekona­
nia, iż reformy już wprowadzone, oraz wniesio­
ne teraz, dotykają najistotniejszych podstaw. 
Plebiscyt z r. 1851 rozstrzygnął, że senatus- 
konsult winien być uchwale ludu poddanym, 
aby ten mógł się swobodnie w tym względzie 
oświadczyć. Rząd cesarski od r. 1852 do 1860 
chciał konstytucji samowładczej, ale od tego cza­
su przystąpił do przeistaczania jej w konstytu­
cję liberalną i reprezentacyjną. Ponieważ zaś 
przeistoczenie takie dziś ukończonem zostaje, 
żądamy więc od ludu, aby udzielił sankcji swo­
jej tej konstytucji, na zasadach liberalnych u- 
tworzonej, a to tak, jak ją  dał konstytucji sa- 
mowładczej. Nie jesteśmy zaniepokojeni oczeki­
wanym rezultatem , bo naród postawiony był 
między reakcją a rew olucją; wybierze to, co my 
wnosimy. Taką nam telegram podaje treść mo­
wy p. 011iviera, z której widzimy, iż tenże do­
kładnie rozumie stanowisko m inistra konstytu­
cyjnego i wolę narodu szanować umie.

IV odpowiedzi zabierają glos deputowani 
lewicy i lewego środka, a wszyscy oni bez wy­
jątku atakują plebiscyt, jako szkodliwy dla k ra­
ju. Favre uważa plebiscyt jako powrót do wa­
dliwego gospodarstwa rządów osobistych, jako 
zupełne przywrócenie władzy despotycznej, inni 
domagają się, aby przed odwoływaniem się do 
narodu, cesarz zasięgał zdania w tym  względzie 
reprezentacji narodowej.

Widzimy więc, że odwoływanie się do na­
rodu o potwierdzenie zmiany konstytujcji wszy­
stkie stronnictwa ina więcej są skrajnych dążeń, 
tem jednocześniej i więcej potępiają. Dla nas 
zdaje się środek ten co najmniej niepraktycznym 
i bezpoiytacznym —  dotąd wprawdzie "istnieje 
podobny zwyczaj w Szwajcarjii, gdzie uchwalone 
prawa potwierdzają zawsze mieszkańcy kantonu, 
ale też tam procedura ta w innych jest warun­
kach, bo ludność stanowiąca w każdym kanto­
nie osobne dla siebie prawa, nie jest zbyt 
wielką.

Jak  wczorajszy telegram donosi, władza u- 
niwersytecka z powodu ciągłych zaburzeń zade- 

l cy do wała zamknięcie szkoły medycznej.
W tych dniach ma przyjść pod obrady

Ciała prawodawczego projekt do ustawy o są­
dach przysięgłych, którym  mają podlegać wszel­
kie przestępstwa prasowe i polityczne. Sąd zaś 
policji poprawczej, który dziś wyrokuje o tego 
rodzaju przekroczeniach, z prawdzJwem nama­
szczeniem lubuje się ostatkami swej władzy i z 
surowością dość mocną zasądza dziennikarzy. 
Świeżo redaktor M am yliw iki, K. Hugo, za nie- 
przyjaźny rozbiór wyroku sędziów przysięgłych 
z Tours, wydanego w sprawie zabójstwa Noira, 
został zasądzony na 3000 fr. kary i 6 miesięcy 
więzienia. Do odpowiedzialności sądowej pocią­
gnięta i kilka innych pism, również z p i wodu  
napadu tychże na sędziów przysięgłych, orzeka­
jących w sprawie Bonapartego.

Ruch socjalny, ułagodzony w wńelu wzglę­
dach przez dobre chęci kierujących zarządem 
kraju, znajduje obecnie silną podporę w górni­
kach kopalń w C r e u s o t .  Zmowy pracujących 
tam robotników, przed niedawnym czasem po­
nownie powstałe, przysparzają kłopotu rządowi, 
w przekonaniu którego, ruch ten jest podtrzy­
mywanym przez agitatorów zagranicznych, i przez 
nich udzielaniem pieniężnej zapomogi wspierany.

W  początku ubiegłego tygodnia ruch ten 
począł słabnąć, wielu robotników powróciło już 
nawet do swoich zajęć w kopalniach, ale znów 
od dni kilku nanowo groźnie przedstawiać się 
on zaczyna, zmową bowiem kierujący, silą i gro­
źbą nie dozwalają chcącym powrócić do zwy­
kłych zajęć, chcąc dokonać swego zamiaru. Władze 
sprowadziły więc w ojsko, aby przy pośredni­
ctwie tegoż zapewnić wszelką swobodę działania 
wszystkim górnikom i uwolnić tych, co do za­
jęć chcą powrócić, od teroryzmu menerów, —  
przywódzcy jednak zręczuą dla odparcia wystą­
pień rządu obrali drogę. Kobiety, żony górników 
wraz z dziećmi wysiano do walki z wojskiem, a 
armia francuzka, nie chcąc iść śladem moskiew­
skim, wolała uznać się za zwyciężoną i napaści 
nawet silą odpierać nie chce. Kobiety zarówno 
zasłaniając mężczyzn, nakłaniają do solidarności 
robotników, chcących powrócić do pracy, a czę­
sto środkami dość surowemi zmuszają nieposłu­
sznych ulegać swej woli. W  ostatnich dniach 
aresztowano z tego powodu kilka niewiast, k tó­
re zaciętością swą o wiole przewyższają męż­
czyzn, ale natychm iast wypuszczono je na wol­
ność, walka bowiem z kobietą dla rządu okaza­
ła się dość uciążliwą.

Zaburzenia w akademii medycznej wciąż 
trwają. Na ostatniej prelekcji prof. Tardieu, 
z chwilą wejścia tegoż do audytorjum , rozległ 
się śpiew ulubionej piosnki studentów paryskich 
„ Bon soir, ma charm ante R osa lie", a gdy prelegent 
przekonawszy się, że hałas panujący nie pozwoli 
mu przystąpić do wykładu, opuszczał salę, dały 
się pośród zgromadzonej młodzieży słyszeć o- 
k rz y k i: „ A  bas les F igaros“ i „A la porte  M ar-  
sailla ises.u Okrzyki te są zapewne odbiciem dwóch 
stronnictw, od pierwszej już chwili pośród stu 
dentów ukazujących się, a wyrażające zwolenników 
dwóch pism sprzecznych dążeń, wiadomo bowiem 
że F igaro  bronił Bonapartogo, a M arsyljanka  była 
i jest odgłosem strony przeciwnej.

Poseł Krygier postanowił sobie psuć krew 
Bismarkowi, przy każdej zdarzonej sposobności. 
Ponieważ w kodeksie karnym jest a r ty k u ł, we­
dług którego naruszenie traktatów zaprzysiężo­
nych jest uważane za zbrodnię, deputowany 
szlezwieki więc w parlamencie berlińskim, posta­
wił wniosek o pociągnienie do odpowiedzialności 
kryminalnej kanclerza państwa za niedopełnienie 
trak ta tu  pragskiego. Żądanie Krygiera rozumie 
się nie może mieć żadnych rezultatów. Szanowny 
reprezentant Szlezwiku w każdem wystąpieniu 
składa dowody przywiązania do kraju i sumien­
nej wytrwałości, której mogliby mu pozazdro­
ścić i nasi posłowie, zasiadający w parlamencie 
berlińskim.

W  Belgradzie niedawno zawiązał się komi­
tet, mający na celu wspieranie pogrążonych w nę­
dzy mieszkańców Dalmacji. Odezwa wydana 
przez ten komitet zasługuje na uwagę z tej 
przyczyny, że Serbowie w niej wyraźnie powo­
łują się na pobratyinstwo z Dalmatyńcami.

Rewolucja, przez wojsko podjęta w Meksy­
ku została już prawie stłumioną. Szczęśliwy Ju ­
arez jeszcze raz zwyciężył, powstańcy wszędzie 
zostali pobici, wielu z nich zdało się na łaskę 
dyktatora.

Jenerał Nissago Saget wybrany został w 
ubiegłym miesiącu na prezydenta republiki Hajti, 
na miejsce rozstrzelanego z  mocy wyroku rządu 
tymczasowego a obwinionego o przywłaszczenie 
władzy dyktatorskiej prezydenta Salnave.

K R O N I K A .

— Opróżnione stypciu ljum  fundacji 
M edyńskiego w rocznej kwocie 1 0 5  z lr ., otrzy­
m ał Onnfry Semieńczuk nczeń I. klasy gim nazjalnej 
w Buczaczu, począwszy od b. r. szkolnego. Uczeń  
ten  je st  synem włościanina z Lisowiec, mającego 
liczną rodzinę, a  uczęszcza na naukę z celującym  
postępem .

-— M ianowania. Cesarz m ianował Hugona 
P r a m b e r g e r ,  w yższego radcę finansowego i dy­
rektora finansowego w Bukowinie, dyrektorem dóbr 
bukowińskiego grecko-oreintalnego fundaszn reli­
g ijnego.

— W y b u ch ł  ogień  wczoraj popołudniu  
po 3cioj w ratuszu w biurze konskrypcyjnem. Straż 
ogniowa niezw łocznie przyłożyła się  do przytłum ie­
nia pożaru, widziano jednakże dosyć d ługi czas 
kłęby dymu wydobywające się z biura wspom niane­
go. Jako powód podają, że zostaw ił ktoś w biurze 
tlejące cygaro.

— Zgromadzenie centralnego T o w a ­
rz y s tw a  s ten ografów  we Lwowie odbędzie się 
w sobotę dnia 9 . kwietnia b. r. o godzinie 6 po­
południu w sali klasy II., c. k. akademickiego g im ­
nazjum na szkarpacb.

1 . N a porządku dziennym sprawa połączenia o- 
bu Towarzystw stenografów.

2 . Sprawa wyboru tymczasowo obowiązującego 
system u stenograficznego.

3 , Korespondencje i inne drobniejsze sprawy.
Ze względu na ważność sprawy połączenia To­

w arzystw  , dyrekcja uprasza, ażeby pt. członkowie  
j a k  n a j l i c z n i e j  zebrać się zechcieli.

— Na ee łe  w y s ta w y  rzeczy szk o lnych  
w K ołom yi w płynęły  następujące datki: Rada po­
wiatowa w K ałuszu 10  z lr ., Rada powiatowa w 
Przemyślu 3 0  z lr ., Rada powiatowa w Rudkach 2 0  
z lr ., Rada powiatowa w Żywcu 4 0  z łr ., Rada po­
wiatowa w Tarnobrzegu 1 0  z lr ., Towarzystwo ga ­
licyjskiej kasy oszczędności 3 0 0  złr. O gółem  wraz

z dawniej wykazanerai datkami wpłynęło dotychczas 
7 9 2  z l r .  w. a. Zarząd głów ny Towarzystwa pe­
dagogicznego podając nin iejszy wykaz datków do 
w iadom ości publicznej, składaj_szlachetnyra dawcom 
najszczersze podziękowanie.

—  Z W  a r s z a w y  donoszą dziennikom peters- 
burgskim, iż zdarzył się  tam wypadek cholery, i to 
śm iertelny. W M oskwie także w ostatnich czasach  
liczba wypadków7 cholery zw iększyła  sie.

—  Obi ■az Matejki „ S ęd z iw ó j11 został za­
kupiony w W iedniu przez jakiegoś N iem ca (K . K.)

—  Zol •za pó łn ocn a  jaśn iała onegdaj z w ie­
czora nad Krakowem, w kształcie trzech świetnych  
słupów, zbiegających się  u góry. Rzadkie to zjawi­
sko było bardzo wyraźne i trw ało dość długo.

I  u uas widziano tego w ieczora to zjawisko, 
nie tak wyraźnie jednak.

— K oncert na k o rzy ść  zak ładu  g łu ­
chon iem ych , zapowiodziany na 9 . kv.ietuia, odło­
żony je s t  na późnioj.

—  W  T arnopolu  zm arł 3 . b. m. W 1 a d y -  
s ł a w K o c i a t k i o w i c z  dr. praw, by ły  w spół­
pracownik D ziennika Lwowskiego, za łożyciel „Gwiaz­
dy11 lwowskiej i czasopism a R ękodzielnik, licząc lat 
zaledwie 2 6 . Społeczeństw o straciło  w zm arłym  za­
cnego i gorliwego obywatela, rówieśnicy serdeczne­
go druha.

— • T rzęsienia  ziem i w okolicy Grossgerau, 
powtarzają się  ciągle. W edług ostatn ich  doniesień 
dały się  czuć w dniach 2 3 , 2 6 , 3 0 1 3 1  marca r.b., 
słabszo jednak od poprzodnich.

—  Prezydenci sa d o w i narażeni są niokiedy 
na dotkliwe komplimenta ze strony oskarżonych i 
świadków. Tak niedawno zdarzyło się prezydento­
wi jednego z prowincjonalnych sądów francuzkich. 
Zapytuje on świadka : W ięc pan tw ierdzisz, że ta 
chustka, znaleziona u oskarżonego, je st własnością  
pana ? — • Świadek : Tak panie prezydencie .—  P re­
zydent : Po czem  pan to poznajesz ? —  Świadek : 
Z podobieństwa do innych chustek moich. —  P re­
zydent : To jeszcze nic nie dowodzi. (W yciągając  
swoją chustko z kieszeni). Moja chustka takżo po­
dobna do tych, które znaleziono u oskarżonego. —  
Ś w iad ek: N ic  dziw nego, panie prozydeucie, mnie 
wiele chustek skradziono !

— Kom itet parafialny k o śc io ła  N. P a n ­
ny Maryi w- K rakowie rozesła ł n astępujący okól­
nik do kolektorów składek:

Jakkolwiek dzieło W ita Stwosza, ołtarz Mar- 
jacki, już odsłoniętym  zosta ł, wszakżo równio zasi-  
lok  krajowy, jak dary, składki i zbierany po ko­
ściele grosz wdowi, nie zdołały w zupełności po­
kryć wydatków odnowy takowego; każdy przeto fun­
dusz na ten cel wpływający je st  pożądanym, tem  
więcej, iż cięży jeszcze na nas wielkie zadanie, to 
jest zrobienie drzewa genealogicznego w prodoli o ł­
tarza. K om itet parafialny zatem , z powodn nie z ło ­
żenia dotąd arkusza, na col wpisywania sk ła ­
dek przeznaczonego, ma zaszczyt prosić o zwrot ta ­
kowego, równie jak o łaskawe nadesłanie zebranej 
kwoty na ręce W . JX . prokuratora Św ierczewskiego.

•—  Acronauta Berg, otrzym ał od m oskiew­
skiego m inistra wojny polecenie zbudowania w iol-  
kiogo balonu, o 221okciowoj średnicy. Balon ten  
będzie wypuszczony na sznurze, tak że w razie po­
trzeby da się ściągnąć na ziem ię. W  lodzi jego u- 
m ieszczony będzie przyrząd, telegraficzny , którego 
drut puszczony przez sznur, trzym ający b a lon , do­
nosić będzie wszelkie spostrzeżenia, poczynione z 
góry. Moskala chcą zastosować ton sposób obser­
wacji do praktyki wojennej.

—  (J. T .)  Teatr. Bardzo wdzięczni jesteśm y  
pannie German, że wybrała na swój benefis sztukę  
tak zajmującą i pełną niepospolitego dowcipu a na­
wet humoru, jak  komcdja Henryka M eilhac „Sekre­
tarz Am basady11. Z łożyła tem istotnie panna Ger­
man dowód bardzo dobrego smaku, „Sekretarz Am ­
basady wyróżnia się bardzo szczęśliw ie z pomiędzy 
powodzi nowszych komedyj francuzkich, z których 
najlichszą warstwą scena nasza je s t  już dobrze o- 
beznaną. „Sokretarz, Ambasady" prócz zręeznoj in ­
trygi, nie przoładow7anej niepodobnemi do prawdy wią­
zaniami, jak to się  zbyt często zdarza w kome- 
djach francuzkich, ma kilka charakterów um iejętnie 
narysowanych, ton dialogów spokojny i przyjemny, i o- 
gromuy zapas niepodejrzauego dowcipu, po całoj 
sztuce rozsypanego. Jożeli galerja dla braku łam a­
nych skoków i grubych dowcipów nie m iała powo­
du do sypania hucznych oklasków, to za to cały  
amfiteatr szczorym  śmiechom niejednokrotnie przy­
klaskiwał przedstawieniu.

Panna German role M agdaleny, a pan Szy­
mański rolę sekrotarza odegrali z wielkiem  powo­
dzeniem. Pan Szym ański bardzo dobrze pojął w dzię­
czną rolę swoją i był istotnym  bohaterem przed­
stawienia. Doskonały był także P ig g  z pana Liu- 
kowskiego. Tylko ambasador (p. Królikowski)* nio- 
dostatecznio może wyzyskiw ał komiczne sytuacje  
swoje.

—  (J . T .)  W ielk i w ok alno- in strum en ta l­
ny koncert J. F. Guniewicza, odbył sio we 
wtorek w sali ratuszowej, przy ogromnym współu­
dziale amatorów i amatorek, ale przed próżnemi 
krzesłam i, a przynajmniej zaledwie w czwartej czę­
ści zajętem i. Galorje by ły  pełno i dużo było panów  
stojących, alo zajęte krzesła  można było policzyć z 
łatw ością. Program  przeznaczał połowę dochodu 
koncertowego na zbudowauio teatru poznańskiego, 
ale ton cel wo Lwowie widocznie nie jest zbyt po­
płatnym .

Można zrobić zarzut programowi, że był za­
pełniony samemi utworami koncertauta, nie przed­
staw iał przeto pożądanej rozm aitości i nie pociągał 
przytem  nazwiskam i już uznanych m istrzów muzyki 
i ich arcydzieł. Kompozycjom p. Guniewicza mo- 
źnaby zarzucić zanadto rom antyczny kierunek, zby­
teczne gonienie za efektam i, i nadto zuchwałe naśla­
dowanie głosów  natury. W  każdym razie to, cośmy 
s ły sze li wczoraj, św iadczy o wielkiej sile twórczej 
p. Guniewicza, chociaż zanadto surowo jeszcze two­
rzącej.

Arja, odśpiewana przez panią Sadowską, śp ie ­
waczkę polską (która przybyła z Am eryki) dała 
nam poznać jej g łos m iły , polny i doskonale wyro­
biony. Przyjęto tę arję z wielkim entuzjazmem, 
tak samo jak i doklamację pauny Ludwiki P . Na  
zakończenie koncertu odśpiewano „Taniec szkieletów"  
(muzyka osnuta na temacie Studzińskiogo z wiolkie- 
mi chórami utworu J . P . Guniowicza), gdz.ie zam iast 
oczekiwanych, już nazwiskiem swojom przerażający0 _ 
szkieletów , ukazały sin na estradzie rojo m lodyc i 
m iłych Lwowianek, robiąc tom n a d z w y c z a j  p rzjje-  
mną niespodziankę nielicznym  uicstoty ! s  uc laczom.

' S p ro sto w a n ie .  W  pozawczorajszy fojleto- 
nie teatralnym źrebiliśmy niesłusznie reżyserowi za­
rzut, że w stnee „U wyłomu , nazajutrz po dniu 
w którym kochankowie obdarzają się kwiatkami, 
rozwinął na scenie zimowy krajobraz przed widza­
mi, Odwołujemy ten zarzut, ponieważ wspomniane

kwiatki były wazonowem i, a nio polnemi; zbyt szy 
ko deklamacja p. L eszczyńskiego była przycU 
tego nieporozum ienia.

—  Z] n a d  Z b r n c z a .  Że każdy grzech 
siebie karze i smutne pociąga za sobą skutki, pr 
kouywują uas dzieje m iasteczka polskiego  ̂ Tous 
W  tem  to miasteczku, obejmującem 3 0 0 0  mieszka 
ców, istn ia ła  od niepam iętnych la t szkoła jeD* ’ 
jeden nauczyciel z dobrą dotacją, w której <*zl 
różnego wyznania pobierały nauki, odpowiedni 1 
pojęciom i rozumowi. Od trzech lat istn ieją  ju 
tom lichom m iasteczku dwio szkoły , polska i ' 1® ' 
Stało się  to za usilnem  staraniem miejscowego P  ̂
bana obrz. gr. kat., ks. Zderkowskiego, który ffP 
wem swoim pomimo chęci i woli parafian, przyP _ 
w adził do skutku rozdział szkoły i dotacji nauCẑ  
cieli, byleby mieć tylko ruską szkolę. N a  tak u*8 
ro7,tropuy czyn patrzali parafianie z boleścią 1 * 
lom sorca, bo jużci gm ina uboga narażoną z°3tf  
ua uiopotrzebno i bezkorzystne wydatki. UszczuK  
na dotacja nauczycieli nie pozwala zająć się dzieC 
mi z wszelką gorliwością i zam iłowaniem , bo _ | 
prawdy któregoż nauczyciola nie odeszła by 
takich stosunków m iłość i ochota do gorliwszej Pra 
cy? Sami nawet rodzice są bardzo zniechęceni 
posyłan ia dzieci do szkoły , bo i rzeczywiście, r '  
mąż je s t  Polakiem , a żona Rusinką, to przy®1111 
ni są posyłać synów do polskiej a córki do rusb 
szkoły.

Żal o to do ks. Zderkowskiego parafianie 1 
tejsi żyw ili od dawna, a nie m ogli go dobitniej ;J 
jawić, jak przy wyborach radnych do Rady g®' 
uej. Bo oto ua 1 7 0 0  sw oich parafian żądnego?1̂  
su nie otrzym ał ks. Zderkowski. Tylko kurtozje1' 
ironia wyborców izraelitów, spraw iły , że kilkun#. 
głosam i ks. Z. został ua radnego wybranym.  ̂
wiom, jak m ógł jeszcze ksiądz pleban wobec e” 
ich parafian żydom dziękować, że tylko z ich ^  
został na radnego wybrauym.

—- Ż ó łk ie w  d. 2 . kwietnia. (W ybory . Chf# 
ścianie i żydzi).

W inianem  wam dokończenie sp raw o zd an ie  
wyborach w uaszem m ieście, i oto się  z mojego l' 
bowiązku wywiązuję.

W ybory do Rady gm innej wypadły po st^  
mu, tj. dawniejsi radni woszli do Rady uano^ 
albo ich  tacy sami zastąpili. Żydzi są w więk3lj 
ści. Usiłowania dobrze m yślących ludzi, aby nOff; 
Radę wzm ocnić świeżym  żywiołem  z in te lig 0llj  
rozbiły się o trudn ość, jeszcze dotąd dostatec^1 
niowyjaśniouą. W strzym uję się w tym względ*1®’ 
dom ysłam i, gdyż moją rzeczą je s t  podawać 
Zawszo to jednak sm utny objaw, że zajęcie się spfJ 
wami m iasta nio rozbudzi się poza ciasne ke* 
kilku__

Burm istrzem  obrany nanowo p. Franci02®’ 
Zoner, a wiceburmistrzem p. Antoni N iem en to*9*' 
Panowie ci więc w stąpili na pole nowej pratf, 
tuszyć można, że nie usną na laurach , że spr0*
szkolną, poruszoną w pierwszych trzech latach  
skutku doprowadzą. N ie m yślim y tu nikomu prZy  
pominąć wziętych na barki obowiązków, ale k»f-, 
to u nas wie, że rzecz wychowania publicznego j)!' 
w uaszem mieścio kwestja piekącą. Zastanówm y91̂  
czem są nasze m iasta?  Oto sied lisk iem  dwóch ^  
rodowości, a raczej dwóch wyznań: chrześciau i ” , 
dów, ludzi, którym brak politycznego w yk szta łcę^  
zasłania wzrok i nie pozwala widzieć powołania, r  
kie dziś duch czasu głośno przypomina , wzywać  
do rozwoju moralnego i m aterjalnego na zasad* 
roligijnej tolerancji. Czy i  nasze miasto lepszy prz® 
staw ia w idok? Czyliż to nie wołają chrześciau19' 
precz z żydami, niech sobie ruszają zkąd przyS*1' 
a w odwot, czyliż żydzi nie trzym ają ludu n;
na uwięzi przy kieliszku i w lichw ie , że się p01
nieść z upadku moralnego nie może ? Prawda 
publiczne wychowanie, jakie można mieć w sz- 
żółkiewskiej, nio da politycznego w ykształcen ia  “ 
jakiem m yślim y, ale jeśli w tem wychowaniu ił*' 
leżyta reforma podług wymagań dneha czasu n a s t #  
może ono do tego ludność obojga wyznań przysf0 
sobić.

Oto jest dzieło, którego poczucio noszą W ^  
szy swojej ci sami naczelnicy m iasta, i o którtó9 
przebieg po trzocli latach zapytuje ich — • ich ^  
mionie własno —  a przed tem  zapytaniem nie 1110 
żua się ukryć.

—  Z B e r l i n a  odbieramy od niezm ordow any0 
wydawcy i autora popularnych dzieł w dziedzic® 
ekonomii społecznej i nauki moralności p. K. P°.r( 
stora, następujące sprawozdanie z ruchu wydawaj1 
twa jego w m iesiącu marcu r. b., a w łaściw ie l1* _ 
ofiar, uczynionych w tym miosiącu przez szano^110 
go wydawcę na rzecz naszych Towarzystw  
Pismo p. K. Forstora brzmi: ^

W  skutek odezwy mojej z duia 8 . m arca r- 
ofiarującej w szystkim  Stowarzyszeniom przemy^!0 
ców i rękodzielników polskich po jednym  egzeB>P11 
rzu mych 25  k s i ą ż e c z e k  d l a  k l a s  p r &c.11 
j a c y c h, zg łosiły  sio do m nie i odobrały te 
żeczki następujące Towarzystwa i Zakłady:

1) C zytelnia rolnicza w  Oucza pod Szm igi0® 
Prezes ks. prob. W łoszkiewicz.

2) Z a k ła d  p o w ia to w y  opuszczonych chłop0^ j 
w  S tan isław ow ie  (w Galicji). Prezes ks. prob. Isa 
kowicz.

3) T ow arzystw o  czeladzi katolickiej, nowo 
łożone w  Szm iglu. Prezes ks. W ikary Jaskólski-

4) Io w a rz . przem ysłow ców  polskich w  D r l 'nt 
założone w r. 1 8 6 9 . Prozos A. M. Kosterkiewi0*'
3 0  członków. . ,

5) T o w a rz. czeladzi katolickiej i rzem ieślnicza 
„ F iu ta " , w  B rodnicy. Prezes ks W ikary Poćwiaf 
dowski.

6) Tow . czeladzi katolickiej i rzemieślniczej ’ 
Gostyniu. Kasjer Zygmunt Janaszewski, ślusarz- ó 
członków.

7) Tow. m łodzieży rękodzielniczej: .  Gu)iaz,ia 
P r z e m y s k a w  P> zem yśl»  założona w r. 1 8 6 9 . Pre'  i 
zes dr. W aygart, adwokat; 7 0  członków czynny0 |  
i 4 0  honorowych- _ «• N

8) S to w a r zy s ze n ie  ku szerzeniu ośw iaty  w 
łom yi (w Galicji), zał. w r, 1 8 6 9 _ p rezes Jan ID ' i 
wel, prof. g™ - 46- członków. , v

9) W ydzia ł Czytelni ludowej w  L eżajsku  
Galicji): Prezes ksiądz K anty. _ j

10) „ S i ł a 11. Stow arzyszenie rzemieślników P° . 
skich w Wiedniu. Zał. w r. 1 8 6 8 . Prezos Jan K °91'  V 
ka. 105  czł. czynnych, 2 9  czł. wspierający0.1)' .

11) Czytelnia miejska w  Lisku  (W ualicjO  
w roku 1 8 6 9 . Prezes W . Jankiewicz, ślu.3arz- 
członków. r\

1 2 ) Biblioteka polska w  U ichalenach  (w Rumb 
Prezes dr. Łukaszewski.

13) K ółko  rolnicze d ła  uiłościan, w  K ° a _
w ie  (Schoontce). Prezes Piątkowski, włościanin-
członków . _  , / n

14) C zyteln ia m i e s z c z a ń s k a  w  Kentach, (w  Ga­
licji) Prezes ks. kanonik F . Szottek. 1 0 1  CZłoakow ;



15) In sty tu t Zgrom , subjektów handlowych w  
K ra k ó w iV.*Prezes J ó zef Ncuw erth. 6 0  członków.

Składam niniejszem  tym że Stowarzyszeniom , 
zawiązanym w godnum poczuciu obowiązków spo­
łecznych, najżywsze moje podziękowania za danie 
mi tej sposobności przyczynienia się  do ważnego 
celu szerzenia ośw iaty, i ponawiam tu ofiarę moją 
wszystkim  tym  Towarzystwom, które się jeszcze u 
ten mój g r o s z  w d o w i  do m nie nie zg ło s iły . Ja  
szczerze, m e słowem  lecz czynem, chcę służyć spra­
wie oświaty, którą^ poczytuję za głów ną podstawę 
d) przyszłych losów Polski. —  Trzeba, aby w u -  
m ysłach było jasno, kiedy się wielki g lo s  oswobo­
dzenia i w olność/ ozwie, bo droga do prawdziwej 
wolności prowadzi tylko przez pow szechna oświatę 
i pracę.

D la nabywców, cena tych 2 5  książoczek jest 2 
talary (5 złr.) Przyjaciele rozwoju ośw iaty biorący  
trzy owych egzemplary plącą tylko 4  tal. (8 z Ir.)

Lena B iblioteki nauk m oralnych i p o lity czn ych  
w  2 0  tomach, 1 0  talarów (2 0  złr.)

1 r o c e s  k s i ę c i a  B o n a p a r t e g o .  (O statnie  
posiedzenie 2 7 . marca 1 8 7 0 ).

O s k a r ż o n y  na zapytanie prozydenta, czy 
co dodać do swojej obrony, rzeki ;

Panowie przysięgli trybunału!
Pom iędzy potwarzami niegodnej M arsylianki, 

na jedne nie odpowiedziano kategorycznie. Mówiono, 
Pisane, że popełn iłem  morderstwo w Am eryce. To 
fałsz, zupełny fa łsz , nawet nie zraniłem  nikogo w 
Ameryce. B yłem  tam z moim krewnym, Ludwikiem  
Napoleonem Bonaparte, dziś cesarzem Francji. Ani 
°n, ani ja nic siedzieliśm y tam ani nawet godziny  
w więzieniu.

Miałbym wielo do powiedzonia, ale m usiałbym  
dotknąć polityki w ogólności, stosunków rodzinnych  
Ciasnych i moich przodków, ponieważ te punkta nie 
zostały prawie dotknięte przez obronę. Upraszam  
panów, abyście sądzili po potwarzy, jaką podniosłem , 
wartość innych przeciwko m nie zarzutów. Chciałem  
‘tylko, aby wiedziano, że jeśli nie mówię dłużej, to 
am przez opieszałość^* ani przez bojaźń. Powiedziano, 
że 2 0 0 .0 0 0  sądzę, żo cyfra przesadzona —  wydało 
Przeciw innie wyrok ulicy, jedyny, jaki uzuaje p. 

rauner; otóż z owych 2 0 0 .0 0 0  przynajmniej 
l̂ °  ciekawych. Przypuszczam  zanadto rozsądku w 

■ uMiczności paryzkiej, abym m ógł w ierzyć inaczej, 
jakkolwiek zawsze źle zrobiła, że tak licznie się  
zgromadziła. Co do mnie sam ego, to chyba dodam, 
ze wszystko, co pow iedziałem , je st rzetelna prawdą, 

żadną cenę od prawdy bym nie odstąpił.
P  r,: D ebaty ukończone, przystępuję do reasu- 

wanla, jak mówi obowiązek, do rozprawy.
Pcezem  prezes staw ia pytania sędziom przy­

le g ły m , którzy udają się na ustęp o godz- 1 min. 
4 °  dla narady, a o godzinie 2 m in. 3 0  z takowej 
Wracają.
, Przewodniczący ław ie przysięgłych oświadcza, 

ci orzekli, iż książę P iotr Bonaparte nie jest w i-  
nied zabójstw a, ani kuszenia się o dopełnienie  
tegoż.

Zostaje oskarżony wprowadzonym do sali, a 
Saać że już wie o zapadłym w yroku , bo wchodzi 
O prom ienionym , prezes oświadcza mu, że jest w ol- 
gyM> bo został uznanym  za niew innego przez sę ­
dziów przysięgłych . K siążę na te  słow a śpieszy się 

0 wyjścia z m iejsca, przeznaczonego dla oskarzo- 
?ych, prezes jednak oświadcza mu , że jakkolwiek  

s t uwolnionym, musi jodnak być jeszcze obecnym  
“° końca posiedzenia, może jednak zająć miejsco o- 
"°k swych obrońców.

L a u r i e r, obrońca strony cywilnej procesu,
im ieniem  Ludwika Noira, brata za b itego , ty ­

tułem poniesionych strat o skazauie księcia na 1 
wynagrodzenia.

Książę z niecierpliwością i złością zwraca się 
Prezesa’, zapytując s ię : czy jest rzeczywiście 

wolnym, nie chce bowiem słuchać czegoś podobne­
go. Prezes go zatrzymuje.

Bernhegni im ieniem  ojca i matki zabi­
tego, domaga się o skazanie k sięc ia  na 1 0 0 .0 0 0
franków, a to tytułem  wynagrodzenia poniesionych  
strat.

Kssiążę w gnie wio wielkim  powstaje. N ig d y ! 
raczej 2 0 0 , g g o  franków na dzieci ubogich ro­
dziców.

Obrońcy starają się go uspokoić —  wzburze­
nie i zamięszanio w ga[[ powstaje.

Prezes za p y tu je , czy  jeden z obrońców nie 
mógłby księcia zastępować, a wówczas książę m ógł­
by salę opuścić. Bonaparte jednak opiera się te ­
mu, chce dalej p ozo sta ć , i dopiero po zrobiouem  
mu przedstawieniu prefekta i m arszałka Baraguay  
^H illiers, obecnych na p osiedzen iu , zgadza się na 
Propozycję prezesa.

W yprowadzony z sali książę, siada do powozu 
marszałka — i wśród eskorty 'wojskowej jedzie do 
Mieszkania żony. Tłum zebranej publiczności czyni 
Mu owacje.

Te4uocześnie proces dalej przedłuża się.
Leroux ośy m^cza że książę, uznany za nie­

winnego, nie może być skazanym ‘na wynagrodzenie 
rodziny, i oświadcza im ieniem  uwolnionogo, że ten- 

Przeznacza 2 0 .0 0 0  tranków na ubogich n iu sta  
■fours.

Sąd wniosku nie uwzględnia i skazuje księcia  
Bonapartego na zapłacenie rodzicom zabitego fran­
ków 2 5 .0 0 0  i koszta procesu.

do

Gospctfarstwo priemjs ł  i hindel.
~7 (PI. K .)  C z e r n i o w c e  dnia 6- kwietnia, 
"ót na targowicy zbożowej jeszcze ciągi0 w ątły , 
^ popyt mały: ceny podniosły się jedynie tylko  
powodu utrudnionej dostawy. B ydło rzeźne utrzy- 
i® si« w cenacli stale przy chętnym  pokupie, a 
ret wobec notowań w połowie zeszłego miesiąca 
cenfe się  nieco poprawiło. D ziś płacą: P szen icy  

ę 2 z łr . 8 5  ^  kukurudzy 1 .5 0 , żyta 1 .5 7 , 
ma 1 .3 0 , owo-, 1 0 7  lim f/k i 1 .8 0 . tnrtnfli

yce
owsa 1.27, hreczki 1.80, kartofli 

t. mierzyca; cetnar siana 1.40, słomy okłoto- 
7 Cnt. Drzewa twardego opałowego sągsześć- 

20 złr., funt mięsa wołowego 21 ’/ 3 cnt. 
usu 30 ’/ o stopniowego wiadro 10.80 złr. Bydło 
> mianowicie nietuczone do ^  wpasu rasy dro- 
na odbyt do konsumu miejscowego, woły' ży- 
iżące 4 '/ ,— 5 %  cstńara sztuka od 85— 105 
rrowy od 4—1 '/= oetnara Wagi 45— 67 złr., 
łlk: irzyłetni od 3 '/3 1 ootnarów wagi 45— 
r-i jednoroczmaki od 2 2 ‘/* cetnara wagi od
iv - Złr’ ,sztu'a -

l e d c i i  dnia 6 . kwietnia. N a dzisiejsZyni 
°brot był z tku m dly, ku końcowi sz ł 0 
raźniej. P szen ice pocono o 5 cent. więcej na 

ycy, to samo iy to , owga m jerzyca 10  c. zwyż 
111 wczorajszych, jęczm iona bez obrotu. 
Wrocław dum 6 . kwietnja. Pszenica loco

za 8 6  f. 79  sgr., żyto loco za 8 4  ft. 5 5  sgr., 0- 
wios loco za 5 0  fnt. 3 3 sg r ., rzepak loco 1 5 0  fnt. 
brutto 2 5 7  sgr., olej rzepakowy loco cotnar 1 3 %  
ta l., na term inatkę w połowie maja 1 3 * /12 tal., 
Spirytus loco 80% , Trall. 1 4 %  tal. gotówką, na 
terminatkę z kw ietnia bieżącej dostawy 1 4 %  tal.

S zczec in  dnia 5 . kwietnia godzina 2 popo­
łudniu. P szen ica loco za 2 1 2 5  fnt. 5 2  ta l., na 
term inatkę majową 6 2 %  ta l., żyta cena przeciętna  
za 2 0 0 0  f. 4 1  ta i., na maj 4 3 %  tal., olej rzepa­
kowy cen nie zm ienił. Spirytus loco za 80% , Trall. 
1 5 % , ta l., na kwiecień-m aj bieżącej dostawy p ła ­
cono po 1 5 %  talarów.

W sp ó łz a w o d n ic tw o  ze Stanam i Zje- 
dnoczoneini w  północnej A m eryce w h an­
dlu zbożowym, pisze austrjacki Otkonom ist, w szę­
dzie daje się  we znaki. Rolnictwo nasze i tak ma 
dosyć swych kłopotów, a tu mu jeszcze nowe tros­
ki spadają —  z drugiej półkuli św iata. Prowincje  
nawet najkorzystniej geograficznie i pod względem  
komunikacji położone, gdzie ceny robotnika stosun­
kowo są nader niskie, nie przestają się uskarżać. 
Położen ie to objawia się również we w szystkich rol­
niczych krajach monarchii W ęgiersko-austrjackiej. 
Ostatnie sprawozdanie Izby przem ysłowo-handlowej 
czerniowieckiej wym ownie stau ten  maluje i za­
razem zwraca nwagę rolników na hodowlę bydła  
rogatego.

„Stagnacja w handlu produktów rolnych , po­
wiada sprawozdanie, trwa ciągle i nie przedstawia  
lepszych nadziei na p r z y sz ło ść ; nagromadzonych  
wielkich zapasów nie można pozbyć po najniższych  
cenach. Rolnicy sąsiedniej M ołdawy w takiem sa­
mem zostają położeniu.

„Dowozy morskie zboża amerykańskiego do 
Europy, sprawiają, iż dzisiaj produkcja zbożowa u  
nas zaledwie się  opłaca. N iem a wcale widoków, aby 
te amerykańskie dowozy do Francji i A nglii u legły  
zm niejszeniu, a w takim  stanie rzeczy producen­
tom G a lic ji, Bukowiny, B essarabii i M ołdawy nie 
pozostaje nic w ięcej, jak  tylko wziąć się do popra­
wnej, na w ielką skalę hodowli bydła rogatego. 
W szelkie nadzieje poprawienia się cen zboża, są 
tylko zwodniczem i. Ceny dzisiejsze  zboża na B u ­
kowinie równają sio prawie cenom z lat 1 8 4 0 ,  
1 8 4 6  i 1 8 5 0 ;  ceny zaś m ięsa są wyższe niż w la ­
tach owych, na funcio o 1 % , 5 i 7 centów, czy ii 
dwa i trzy  ra z i. Z tego pokazuje s i ę ,  iż bydło 
rogate od lat dwudziestu o trzy, nawet o cztery  
razy podniosło się w cenie. Przytem  zważyć trze­
ba, że w dwóch pierw szych latach powyżej wym ie­
nionych, koszta produkcji rolnej przy użyciu pań­
szczyzny, w ynosiły  zaledw ie %  dzisiejszych nak ła­
dów w gotówce."

Podczas gdy produkcja zbożowa od łat 4 0 ,  
przy podniesionych kosztach nakładu, prawie w 
dwójnasób się pow iększyła, a obecnie widoki na ko­
rzystny wywóz zboża za granicę zupełnie zniknęły, 
popyt zaś na bydło rzeźnicze, przy podwyższonych  
cenach z dnia na dzień wzrasta, jasną jest rzeczą, 
iż wypada nam produkcję zboża zm niejszyć o po­
łow ę, a przeciwnie o tyleż powiększyć hodowlę by­
dła rogatego.

Jestto rada dawana, jak wiadomo, przez w szy­
stkich w ykształconych i rozum iejących kwestję rol­
ników, dotychczas jednak n iestety , zbyt niew ystar­
czająco a przynajmniej nie dosyć szeroko stosowana.

W racając jeszczo do rolnictwa w Stanach Zje­
dnoczonych dodać m usim y, iż posługuje się ono na 
każdym kroku udoskonalonomi m aszynam i, które 
przy drożyźnie am erykańskiego robotnika są tam  
wio.lką pomocą. Produkują rolnicza, joat. tam nie- 
tylko wybornie i wzorowo prowadzona, ale z każdym  
rokiem zajmuje pod swo władztwo coraz nowe zło­
mie. W  ubiegłym  roku wartość zbiorów rolniczych  
w Stanach Zjednoczonych w y n o siła : baw ełny 3 0 0  
milionów dolarów, pszenicy 2 3 5  m il., żyta 4 0  m il., 
jęczm ienia 4 5  m il., owsa 90  m il., ziem niaków 4 4  
mil.; siana 5 m il., wełuy 60  m il., a tytoniu 2 4 0  
m il., ryżu 14  m il,, —  razem 1 .6 7 3  mil. dolarów. 
Dodawszy do tego jeszcze owoce, jarzyny, cukier, 
m asło, sery, bydło na rzeź, wartości ogólnej naj­
mniej 7 5 0  m il. dolarów —  a otrzymamy olbrzy­
mią sumę 2 .2 4 7  m il. dolarów, przedstawiającą war­
tość produkcji rolniczej Stanów Zjednoczonych za 
rok 1 8 6 9 .

— U łatw ien ia  w  obrocie  p ocztow ym .
Jak się  dowiadujomy, zam iorza m inisterjum  handlu  
wprowadzić w życie z dniom 1. maja b. r. nowo 
rozporządzenia, aby ułatw ić obrót pocztom krajo­
wym. W  myśl tychże postauowień wynosić będzie  
oplata od przesyłek pocztowych za. przekazom w łą­
cznie do wartości 1 0  z łr ., obniżona kw otę 5 cent. 
tak jak zwykło portorjum pojodynczogo listu; za war­
tościowe pakiety zwyż 1 0  do 5 0  zlr. opłacać sio 
bodzie 1 0  centów, od 5 0  do 1 0 0  złr. 15  c. i td. 
Niomuiej rozszerzony będzie zakres przyjęcia wy­
p łaty  zaliczek pocztowych za przekazem aż do w y­

so k o śc i kwoty 1 0 0  z łr. na wszystkie urzędy 
pocztowe w kraju. W  m iejsce dotychczas uży­
wanych pojedynczych blankietów przekazowych, u- 
żyte będą blankiety ostemplowano marką 5centową, 
a każda nadwyżka doliczać się będzie markami u- 
zupełniającem i żądaną kwotę, przylepiając je na 
blankiecie. Ograniczoną będzie również na przy­
szłość oddawanie listów pieniężnych nieopieczętowa- 
nycli i tylko listy  zawierające kwotę zwyż 1 0 0  z łr. 
i nieprzenoszące 15  łutów  wagi m ogą być nieopie- 
czętowane, na poczcie przyjęto. P ieczęć używana 
dotychczas dla kontroli przy listach  w szystkich 0-  
pieczętowanych, które m ieszczą pieniądze, znosi się , 
a natom iast użytą będzie do kontroli przy listach  
pieniężnych nieopieczętowanych (otwartych). W  ta­
kim razie listy  opieczętowane z pieniądzm i wkładać

należy w kowertę krzyżową i zaopatrzyć pięcioma 
jadnolitem i pieczęciam i w laku. P rzeselk i zaś bank­
notów i wartościowych papierów od 15 łutów w łą ­
czn ie do 3  funtów wagi należy uskuteczniać w ten  
sposób, iżby na pocztę oddane były w kształcie  
pakietu opieczętowanego i sznurkiem obwiązanego.

— ■ W  skutek postanow ień układu zawartego dnia 
3 0 . kw ietnia 1 8 5 0  pomiędzy austrjacką adm inistra­
cją państwa a Tywarzystwem  krakow sko-góruoszlą- 
skiej kolei żelaznej odbędzie się dnia 1 5 . kw ietnia  
b. r. dwudzieste losowanie obligacyj wydanych za 
akcje pierwotne królew sko-górnoszląskiej kolei że­
laznej i dw udzieste pierw sze losowanie akcyj z pra­
wem pierw szeństwa tejże kolei w W iedniu w sali 
do tego  przeznaczonej (Singerstrasse w gmachu ban­
kowym).

—  Reskryptem  nam iestnictw a z dnia 2 8 . marca 
1. 4 6 7 4  zatwierdzone zostały  na mocy upoważnie­
nia m inistra spraw wewnętrznych z dnia 2 4 . lipca  
1 8 6 9  1. 1 0 .1 4 8  statuta spółki akcyjnej dla fabry­
kacji m aterjalów  żelaznych w Krakowie.

W  P a r y ż u  otwartą została d. 1. kw ietnia  
wystawa koni francuzkich. Ogół nagród rozdać się  
m ających, wynosi 6 4 .2 3 0  zlr.

W y cią g  z dziennika urzędow ego  G a­
zety L w ow skiej nr. 7 8  z dnia 6 . kwietnia b. r. 
(W yciąg w wczorajszej Gazecie N arodow ej um ieszczony 
był z nr. 7 3 , 7 5 , 76  i 77 , tj. z dnia 1 ., 3 .,  4 . i 
5 . bm ., nio jak m ylnie podano tylko z dnia 1. i 4.)

Edykta. Sąd obwodowy tarnopolski do 1. 3 1 1 3  
dtto 2 1 . marca br. zawiadamia p. dr. A dolfa K ier- 
r.ika i prawonabywców, o wniesionym  pozwie prze­
ciw niemu pp. W incentego i Marji Herm akowiczów  
o nznanio prawa kontraktu najmu dtto Tarnopol 2 2 .  
lipca 1 8 3 0  wynikającego za  zgasłe, celem ekstabu- 
lacji takowego ze stanu biernego roal. nr. kon. 6 7 9  
w Tarnopolu położonej. Termin rozprawy w yznaczo­
no na dzień 2. maja br. Kur. adw. dr. M antl, za­
stępca dr. M as. —  Tenże sąd zawiadamia do 1 .3 1 1 2  
dtto 2 1 . marca 1 8 7 0 , iż również prawo żądania e- 
wikcji w stanio biernym na realności nr. kon. 6 7 9  
na rzecz Am elii Kiernikowej zaintabulewane, w y- 
ekstabulowane być ma z powodu, iż już zgasło. 
Termin rozprawy naznaczono na dzień 2 . maja br. 
Kur. dr. Mantl z substytucją dr. Maxa.

O bw ieszczen ie .  Sąd powiatowy w M edyni- 
cach do 1. 151  dtto 2 2 . marca wiadomo czyni, że 
sąd obwodowy w Samborze uchw alą z dnia 3 1 . 
grudnia 1 8 6 9  uznał Henryka W eissa z Brygidau  
za marnotrawcę, i żo sąd m edynicki m ianował ku­
ratorem dla niego brata jego W ilhelm a W eissa .

K onkursa. Na posady koncepisty nam iest­
nictwa i dwóch komisarzy obwodowych z plącą ro­
czną 8 0 0  z łr ., tudzież kilka posad adjunktów kon­
ceptowych z plącą 4 0 0  z łr ., rozpisuje nam iestni­
ctwo do 1. 1 9 2 4  dtto 4 . kw ietnia konkurs do 2 5 .  
kwietnia. Podania wnosić należy do prezydjum na­
m iestnictw a we Lwowie.

Przegląd polityczny.
Komisja rezolucyjna Izby niższej zebrała się 

(1. 4. dla wysłuchania sprawozdania p.Schindle­
ra  o rezolucji galicyjskiej, ale ten oświadczył, 
że nie ma go jeszcze, i że nie chce być obecnie 
syrawozdawcą. Powstało ztąd oburzenie, kłótnie, 
wyrzuty i wreszcie przyszedł p. Schindler na­
zajutrz przedłożyć sprawozdanie. Tymczasem p. 
Kaiser zdał sprawę z wielu petycyj w sprawie 
reform y wyborczej. Wniesiono rezolucję, aby 
wezwać rząd do przedłożenia ustawy o wybo­
rach bezpośrednich, ale nic nie uchwalono z po­
wodu zupełnego rozstrzelenia zdań. Nazajutrz, 
d. 5. b. m. na wieczornym posiedzeniu komisji 
p. Schindler przedłużył swoje sprawozdanie dość 
krótkie, ale bez sensu i znaczenia , zakończone 
następującym wnioskiem: „Wys. Izba raczy u- 
chw alić: Zwaiywszy, że rozszerzenie autonomii 
królestw i krajów nastąpić może tylko przy ró 
wnoczesnem wzmocnieniu władzy centralnej, co 
znowu tylko drogą odpowiedniej reformy wybo­
rów do Rady państwa osiągnąć można ; okazuje się 
wniosek do zmiany konstytucji państwowej, prze­
dłożonej przez pp. Grocholskieg’o‘ i jego towarzyszy, 
przed zaprowadzeniem tej reformy niedopuszczal­
nym , i przechodzi się nad nim do porządku 
dziennego." Sprawozdanie i wniosek p rzy ję to —- 
i m iał wczoraj przyjść na porządek dzienny Iz­
by niższej.

W e śród 3 Izba wyższa uchwaliła ryczał­
towo projekt ustawy o uregulowaniu szkół 
według osnowy, przez Izbę niższą przyjętej, a to 
po odstąpieniu komisji od zmian zamierzonych 
i po zaleceniu ze strony m inistra spraw wewnętrz­
nych, aby ustawę przyjąć ryczałtowo, iżby mo­
gła przyjść do skutku.

Udało się centralistom załatwić sprawę a- 
dresu do korony. Dnia 5. wieczór obradowały 
oba kluby, lewicy i skrajnej lewicy. Projekt 
adresu, wypracowany przez p. Tintego, przyjął 
najprzód klub lewicy, a potem klub skrajnej 
lewicy, dodawszy dwa ustępy. W e środę w po­
łudnie miał się zejść kom itet, z obu frakcyj 
złożony (Hopten, Kuranda, Mayerhofer, Rech- 
bauer, Schindler, T inti i W olfram), ostatecznie 
adres zredagować i nazajutrz wnieść w Izbie. 
O treści adresu słychać tylko tyle, że ma się 0- 
świadczać za rozszerzeniem autonomii krajów, 
ale tylko drogą konstytucyjną przeprowadzonej.

Pisma, mające stosunki z p. Beustem i 
dworem, uprzedzają, że krizys szybko nie może 
być załatw ioną; na każdy sposób pociągnie się

do końca tego tygodnia. P . Potockiemu ma 
chodzić o utworzenie gab inetu , złożonego z 
skrajnej lewicy i z części dotychczasowego gabi­
netu, tak iżby wystąpili tylko pp. Hasner, Herbst 
i Giskra. Głównym jego programem ma we­
dług Tagespresse b y ć : 1) niczego nie zrobić,
coby zagrażało obecnemu stanowisku Niemców 
w państw ie; 2) trzym ać się ducha i litery kon­
stytucji. Zarazem zażądać miał od korony zu­
pełnej swobody w doborze członków gabinetu, 
co mu wobec ogromnej odpowiedzialności przy­
znano. Z pp. Kaiserfeldem 1 Recbbauerem miał 
już kilkakrotne konferencje.

P. Stremayer miał oświadczyć, że zatrzy­
ma swoją tekę tylko w razie, gdy Recbbauer 
wejdzie, pp. Brestl i Bauhans mieli stanow czo 
odmówić. Zresztą obiega tyle lis t m inisterjal- 
nycb , że niepodobna wszystkich zamieszczać. 
Jedno jest rzeczą pewną, że p. Potocki nie my­
śli o żadnych zgoła planach w duchu federali- 
stycznym. To też bardzo prawdopodobne jest do­
niesienie B o w e j P ressy  z P ra g i , że koła czeskie 
organizują opozycję przeciw p. Potockiemu, 
przypommają mianowicie, że zasiadając w mini­
sterstwie Giskrowskiem, podpisał w październikn 
1868 zaprowadzenie stauu wyjątkowego w Pra­
dze i okolicy.

W  Czechach i na Morawie ruszają się Niem­
cy bardzo ż y w o - ale w rezolucjach ich stowa­
rzyszeń okazuje się niemała różnica. Podczas 
gdy w Pradze „stowarzyszenie konstytucyjne" 
żąda ś c i s ł e g o  utrzymania ustaw zasadniczych 
i wprowadzenia reformy wyborczej, i protestuje 
przeciw federalistycznemu rozprzężeniu państwa; 
Tagesbolte aus Bohmen woła już tylko, ażeby pro­
tektorów zasystowania k o n s t y t u c j i  w da­
nym razie pociągnąć do odpowiedzialności na 
mocy ustawy o odpowiedzialności ministrów, a 
inne stowarzyszenia protestują z góry tylko 
przeciw t a k i m  zm;anom konstytucji, któreby 
nie drogą legalną przyszły do skutku.

W  Peszcie narobiło trochę wrzawy donie­
sienie W anderera  z dnia 2. b. m., że zanosi się 
w A ustrji na federalizm, którego skutkiem by­
łoby rzeczywiście zniesienie dualizmu i ugody z 
r. 1867 a wprowadzenie unii personalnej. W rza­
wa ta jednak, i uciecha lewicy węgierskiej trwa­
ły krótko, skoro się dowiedziano, że cesarz po­
stępuje drogą ściśle konstytucyjną. Pester L lo y d  
wykazał, że o przesileniu, narazającem stosunek 
obu połów monarchii, o krizys państwowej nie­
ma mowy, i że W ęgrom tylko o to chodzi, jak się 
rozw;ąże sprawa wybrania delegacji wspólnej w 
Radzie państwa. Tylko gdyby ta  sprawa poszła 
wbrew ugodzie, wmieszałby się rząd węgierski 
w sprawy przedlitawskie. A rtykuł ten jest wy­
mierzony głównie przeciw pismom czeskim, k tó­
re jak P okrok  pisze, że „krizys austrjacka je­
szcze nie dojrzała, że to co przyjdzie, jeszcze nie 
wyzwoli Czech, bo nie od Niemców pochodzi, 
całą sprawę prowadzą ręce madiarskie."

Zresztą mamy to tylko dodać jeszcze, że 
jak opowiadają w Pradze, miała tam  przyjść u- 
rzędowa wiadomość, iż gabinet nowy ma 
nosić cechę biurokratyczną i będzie tylko gabi­
netem przechodnim, i że komitet deklaiantów 
czeskich (tak zwani mężowie zaufania) odbywa 
obrady, i Czesi nie przyrzekli obsyłać Rady pań­
stwa, którąby do poczynienia zmian w kon­
sty tucji powołano.

W ęgierska krizys m inisterjalna rozwija się 
Minister finansów. Lonyay, objąć ma po świę­
tach tekę wspólnego m inistra finansów; jego 
miejsce objąłby Kerkapolyi; ministerjum komu­
nikacji ODjąlby po br. Miko p. Gorove, a na tego 
miejsce ministrem handlu zostałby p. Kori- 
zmicz.

W klubie skrajnej lewicy węgierskiej in ter­
pelowano Iranyego względem projektu <• ustawy 
narodowościowej, który w spółce z narodowcami 
wypracował. Iranyi przyrzekł ją  wkrótce przed­
łożyć.

W  Peszcie w dalszym ciągu rozpraw nad ustawą 
o Izbie kontroli, Opozycja Izby niższej zachowuje 
się obojętnie, i klęska rządu maleje. Rumuńscy, 
serbscy i staro-słowaccy posłowie sejmu węgier­
skiego zmawiają się podobno, aby wystąpić ze 
sejmu, jeżeli nie będzie przyjęty projekt ustawy
0 narodowościach, który wygotowują. Ale jest 
ich drobna garstka, a posłowie kroaccy i sascy 
trzymają z Madiarami. Stronnictwo Deaka przy­
staje w zupełności na warunki, umówione mię­
dzy rządami przedlitawskim i węgierskim wzglę­
dem sprowincjalizowania Pogranicza. Niewierny, 
na jakiej podstawie obiega pogłoska, że ta  spra­
wa jeszcza nie jest między rządami załatwiona, 
gdyż rząd praedlitawski żądać m a, aby okręgi 
Pogranicza: Sicbelburg i M arientbal, które nie­
gdyś nal«żaly do Krainy (wynoszą razem około 
14 mil kwadr.), wróciły nazad od Pogranicza do 
Krainy.

Wkrótce ma się zebrać sejm kroacki, i 
przygotowuje się częściowa zmiana w stronni­
ctwach. Po wystąpieniu partji ściśle narodowej 
z sejmu i złożeniu mandatów przez pp. Hellen- 
baeba i Sankowicza (z powodu uchwały, że w 
Syrmii ma być zaprowadzony alfabet łaciński), 
nie było prawie opozycji w sejmie. Ma się te­
raz utworzyć stronnictwo pośrednie, złożone 1) 
z umiarkowanej frakcji stronnictwa unionistow- 
skiego, którego przywódzcami w r. 1868 byli i 
teraz są pp. Hellenbach, Jankowicz, Ziwkowicz
1 B erlicz; 2) z tych narodowców, którym sprzy­
krzył się opór bierny, i 3) z tych członków

L w ów , z Izby handlowej, 
dnia 7. kwietnia.

I. A kcje  zn sztukę.  
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.- Czerń.- Jassy 
Banku hyp. g. z wnjt. 40’/, 

» krajów, z wpl. 4 0 ’/  
II. L isty  znst. za 100 zlr. 
Tow. ’-ed. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4 ' /  w. a. 
Banku hypot. galic. 6'/, 
Galie. zakł. kred. włość. 
Hf. Obllgi za 100 zlr  
Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7°/ 

IV. M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski siehrny

„ papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr)

W ied eń  d. 5. kwietnia. 
Pap iery  pań stw , austr.  
5y„ renta austr. w. »
„ „ „ srebrem
Pożyczka lot. z r. 1839

>
o r&> żądają

złr. wal. a.

239 75 241 00
207 75 209 00
105 50 106 50

00 00 73 00

84 50 85 00
76 50 77 (nl
90 25 90 75
91 00 92 00

74 25 74 50
100 00 101 00

5 76 5 83
5 79 5 85
9 84 9 91

10 00 10 15
1 1 05
1 49 1 50
1 82 1 83

120 75 122 25

60 50 60 60
70 00 70 10

229 50 230 00

Pożyczka lot. z r. 1854 
1860

„ „ „ 1864_
Pożyczka podat. z r. 1364 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

,, „ buków.
A kcje bankow e.  

Anglo-ausi:.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franki -austr.
Galicyjsk. dla han. iprzem. 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbank

Akcje p rz em y s ło w e .
Budown. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcje  k o le jo w e .  
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franz Josef

plącą żądają
zh •• wal. a.

90 50 91 00
97 20 97 40

121 25 121 50
97 75 98 00

127 50 128 00
74 00 75 00
74 25 74 75

333 50 334 00
82 00 83 00

261 50 261 70
114 50 114 75

78 00 78 00
02 00 92 no

106 00 107 00
68 00 70 00

722 00 724 (10
123 00 123 50

71 00 71 50
212 00 214 00

39 d() 40 00

172 50 173 00
238 50 239 00

2220 00 2222 00
187 00 187 50

Lnuwsko-Czern.- Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węgier, północno-wschodn. 

„ półuocna 
„ wschodnia 
L is ty  zastaw ne.

&al. bank hipoteczny 6% 
Bank włość, galic.
Tow. kred. zi m.'galic. 4% 

W7 » » « 0 {'
łani nar. austr. 5% m. k.

» j> » w w. a. 
Bodencredit w srebrze 5yo 

„ w. a. 5% 
Kol. obi. z p lerw sz .  5% 
(woln. od pod pret w srbrz.) 
Alfóldzka kole.i 
Ferdynanda p ó h .
Karola Ludwika dawu.

„ „ z r. 1867
Lwow.-czern.-jas. z r. 1867

„ „ „ z III. em.
Rudolfa

płacą żądają
zlr. wal. a.

207 00 207 50
154 50 165 00
167 50 168 50
394 00 396 00
231 20 231 40
207 00 207 50
162 50 163 00
110 00 110 50

95 00 95 50

90 00 90 25
00 75 91 25
76 50 77 00
CO 00 00 00
97 75 98 00
93 20 93 40

107 00 107 25
90 00 90 50

91 30 91 70
105 25 105 40
102 25 103 00
97 50 97 75
94 50 95 00
92 00 92 50
93 00 93 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej k Jei 
Państwowej kolei 
(10% podat., pret srebrem) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(liiJ/  podat., procent w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półn. m k. 

n „ w. a.

P ap iery  lo teryjne.
Losy Zakładu kredrt 

» Rudo]'a
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Talfy
„ ks. Sahm
„ hr. St. Genois
x ks. Wind scbgratz
x hr. Waldstein
,  ks. Klary .

D ew izy  (3-miesięczne.) 
Hamb. 100 mark. b.
Paryż 10C : rank.
Londyn 10 fnt. szt.

płacą | żądają
zl wal. a.

90 50 91 00
121 50 122 00
141 75 142 00

94 00 94 50
99 00 99 59

91 25 91 50
90 50 90 75
88 00 88 50

159 00 160 00
15 75 16 50
2'. 00 27 50
17 50 18 50
30 50 31 00
40 00 41 OC
29 50 30 50
20 50 21 00
22 00 22 50
36 00 37 00

91 30 91 40
49 20 49 25

124 00 124 15
102 90 104 00

niezawisłych stronnictwa unionistowskiego. któ­
rzy w rządach bana, br. Raucha, widzą zagro­
żoną wolność i dobrobyt kraju, i dlatogo o!:t -  
wają się od k lu b u , którym kieruje br. Pejace- 
wicz. Zresztą już na początku bieżącej sesji sej­
mu węgierskiego odłączyli sio od tęg i klubu de­
legaci kroaccy: Fodrjcz.'-, B. Kralewicz, Filipo­
wicz, W uk itiaowicz i Jelaczyc. Nowe stronni­
ctwo ma przybrać nazwę pośredniego stronni­
ctwa, i ono to zakłada nowy organ kroacki.

Jako ważną wiadomość podnosi N o w a  Presse, 
że wkrótce ma do Lwowa znowu przyb ić  ks. 
Kuziemski, biskup chełmski, i że skrzętnie zbie­
rają podpisy na petycję, żądającą osadzenia go 
na gr. kat. metropolii lwowskiej.

Ostatnie wiadomości.
Izba panów na posiedzeniu swem w środę 

przyjmowała w dragiem i trzeciem czytaniu 
wszystkie ustawy bez wszelkich rozpraw, a w a ­
żniejsze nawet nie ze zmianami, które komisja 
poczyniła w uchwałach Izby niższej, komisje bo­
wiem cofnęły uchwalone już wni iski do zmian. 
Tak przyjęto ustawę, regulującą szkoły, ustawę
0 uwolnieniu od podatków nowych kolei żela­
znych, ugodę o żegludze na Prucie, ustawę re­
gulującą płace profesorów, i ustawę medycynal- 
ną, czyli o służbie zdrowia. W iększą część tych 
ustaw pryjmowano en htbć. Wczoraj był na po­
rządku dziennym budżet na rok 1870, i zapewne te ­
legram nam doniesie, iż bez wszelkiej zmiany 
został przyjęty en bloc.

Na takie uspesfbienie Izby wpłynęła ko­
rona. Cesarz — jak donosiliśmy —  dowie­
dziawszy się o agitacjach między członkami 
Izby w yższej, dążących do manifestacji za 
ustępującym gabinetem, przywołał był księcia 
Karola Auersperga ad  audiendum verbum.  —  
Książę Auersperg musiał na tern posłuchaniu 
oświadczyć, że nio chcąc wziąć odpowiedzialno­
ść/ na siebie, i nie chcąc z drugiej strony dzia­
łać wbrew woli cesarskiej, usunie się od prze­
wodniczenia. I zaraz na drugi dzień wyjechał 
do dóbr swych, zostawiw-szy przewodnictwo Izby 
wiceprezydentowi, panu ScbmerPngowi.

Ale kluby Izby posłów nosząc się długo z pro­
jektem adresu i znowu go porzucając, nagle po­
stanowiły przecie, próbować t°j manifestacji. Już 
na wczorajszem posiedzeniu wnieść ruLno gotowy 
adres. Jak  niektóro pozawczorajsze wieczorne 
dzienniki donoszą, w adresie tym ma być wyra­
żone jedynie postanowienie bronienia konstytucji,
1 objawiona ufności do korony, iż strzedz bę­
dzie drogi konstytucyjnej. Obrony dotychcza­
sowego m inisterstw a niema. Pod’ tym  warun­
kiem i Rechbauer ze skrajną lewicą miał zgo­
dzić się na adres. Jest także mowa o rozsze­
rzeniu autonomii krajowej!

Telegramy „Gaz. Narodowej.“
W ied eń  dnia 7. kw ietnia . Naj­

rozmaitsze dotąd krążą pogłoski o składzie 
m inisterstwa, wprost sprzeczno z solną. 
Niema pewności żadnej. Keszta delegatów 
opuszcza dziś i jutro Wiedeń,

W ied eń  dnia 7. kw ietn ia  w ie ­
czór. Izba niższa Hady państwa przyjęła 
adres do tronu, kładący nacisk na trzyma­
nie się konstytucji, a oświadczający się 
przeciw federalizinowi.

W  Izbie wyższej przy rozprawach nad 
budżetem przyjęto zaproponowaną przez 
Schmerlinga rezolucję następującą: Izba
panów trwając przy zasadach u adresie do 
tronu, przy otwarciu sesji wypowiedzianych, 
uznaje, iż tylko taki rząd swe żądanie tra- 
fnie^pujmuje,t który trzymając się Konstytu­
cji , występuje przeciw wszelkim separaty­
stycznym tendencjom, wymierzonym przeciw 
silnej centralnej władzy.

W ied eń  dnia ?. m arca w n o ey .  
Rechbauera wejściejhlo m inisterstwa już za­
pewnione i prawie dokonane.

W Izbie niższej Andrjewicz p r o t e s t o ­
wał przeciw przyjętemu adresowi, Golejew- 
ski, Landesberger, Pfeiffer złożyli mandaty. 
Również Liubissa.

P a r y ż  dnia 7. kwietnia. \v otum 
Ciała prawodawczego wywarło tak pomyślny 
wpływ, iż senat przyjął senatuskonsult a- 
klamacją.

M adryt dnia 7. k w i e t n i a .  Druty 
telegraficzne między Madrytem a Bartfcloną 
są przerwane. Niewiadomy jest przebieg 
walki, która tam wybuchła.

K u rsa  % dnia 7. kwietnia i
godz. 6 min — popołudniu.

Wlrdrń śkcje kolei koszycko-oderbergski"! 
Akcje kredyt. 262.70. A k c je  b a n k u  angt,-austr  
Bank o b r o to w y  1 1 3 . -  Akcje Karola L u d w ia  241 
le j  pohidn. 227.10. Franko-^ustr. 146.2u. A k c v  
ludowego 210.—. Akcje banku bud. 12.—. Akc; 
c e n t r a ln e g o  82.—. Kolej r A tle ty  1 8 9 . - .  Akcjt- 
S a k o w e g o  251. —. Napcieondor 9.88.50. Losy 
1S6C —-

7 0 ,

63 ■/.. 
S2| L-.
- .  Ko- 
banku 
banku 
banku 

z roku

P rzyjechali do L w o w a  d. 7. kwie'.; ia .
H o t e l  A u ę i e l s k i : M ichał Czajk -.-.-ski z 

Żerawy, Feliks Czerkawski z M eteniuwa, A. Jaw or­
ski z Swarzawy, H . Ł ączyński z W ybuć va. W . 
Sasulicz z Załucza, A . Jartin i z ruskiej J ilon ih y , 
T. Serwatowski z B neniow a, Fr. T orosiew itr z H o l-  
hocza, S. Szm idt z B ochni, P aw eł Lanc z Hiyrażec. 
Marceli Żurowski z P rzed zieln icy , E . W «l,.-.vski z 
W ysocka.

H otel G eorga: Stanisław  Sobiesz . niski z 
K rólestw a.

, Hotel. L anga: Tadeusz Hoszowski z K uli- 
szowki.

Hotel Europejski: Leon Bagiń z K o- 
lo d z ie jo w a , W ł. K ossow icz z U h erca , AGksander 
K rokowiecki z Aczm aniec, Edmund Ł ozm -ri z L i­
pow iec.



W z y w a m  p. M. O. z B.,
aby mi zech c ia ł uajdalej do koń­
ca b ieżąceg o  m iesiąca odpowie 
dzieć , czy p rz y s ta je  na p ro p o ­
now any  są<! p o l u b o w n y ,  a lbo ­
w iem  w przeciw nym  razie wezwę 
go po i in k - n iu  j lu iz w is lu s ,  w y­
toczę  spraw ę przed sąd  o p in i i  
p u b l i c z n o ;  a dopierjl 'po bez- 
sk ijt® z n o śe i Je g o  k ro k u , obiorę 
z w y k łą  drogę sądow ą i p rzep ro ­
w adzę dowód za pom ocą p r z y ­
s i ę g i ,  ofiarow anej. — lub panu 
O. i jego  s try jow i odkażanej. 
W łaśn ie  co uchw alone nowe p o ­
stępow anie sądów e ułatw i s z j  M ii 
w ym iar sp raw iedliw ości.

1776 1 - 1  W . IV.
—— — i i n— »

Egzaminowany nadleśniczy
of aż  i Geom. - t  -r z a r z ą d z a j ą c y  w i ę k s z e r a i  
l a s a m i , wi ad a  j ę y z y k i e m  n i e m i e c k i m  , p o l ­
s k i m  i r u s k i m , p o s z u k u j e  u m i e s z c z e n i a  w 
w i ę k s z y m  s k a r b i e  Gal i c j i  i za  g r a n i c ę ,  w y ­
k a z a ć  sie m o ż e  n a  ż ą d a n i e  na j cn l ub t i i e j sze -  
m i  ś w ia d e c t w a m i  t a k  od  c. k.  r ządu ,  j a k o -  
t eż  i p r y w a f n e m i  , j a k o  e g z a m i n o w a n y  i 
w y k s z t a ł c o n y  l e ś n i c z y  o r az  j a k o  m i e r n i c z y .
. Bl iższa  wi . adomość  : l i s t y  f r a n k o w a n e  p o d  

lit.  I .  J .  K.  p r z y j m u j e  o. k .  u r z ą d  i o c z t o w y  
w Y. ż n iowję  p e r  S t a n i s ł a w ó w .  1768 1 — '■>

I  Fiwo w e  L s o w i e .  z
' Wiadomo p o w s z e z l m i e . że  <d l a t  k i l ku  

b y ł y  n a r z e k a n i a ,  i po  częś c i  s ł u s z n e ,  iż w 
M o ś c i e  L w o w i e  r.ie n o ż n a  d o - t  ć i£ brogi) 
b iwa,  choc i aż  c e n y  t a k o w e g o  b y ł y  s t o s u n ­
k o w o  p o d w y i s z o n ° .  W s z a k ż e  w zesz ł ym 
r o ku  pan G e b e r t  D o m s ,  w ł a ś c i c i e l  b ro wa ru  
we  L wo w i e  s p r o w a d z i ł  z Mona c h i um p i w o ­
wara .  n a z w i s k i e m  W i l k  k t ó r y  r ze c z y w i ś c i e  
do b re  p i wo  r o b i ł ,  a p ub l i c z noś ć ,  u ż y w a j ą c a  
t e g o  t ru nk u ,  by ł »  z a d o w o l o n a .  L e c z  w k r ó t -  
k i m czas ie  , p a n  D o m s  p o r ó żn i ł  s i ę  z t y m ,  
p r a w d z i w i e  u m i e j ę t n y m  p i w o w a r e m ,  i p o ­
mi mo  p r z e d s t a w i e ń  ze  s t r oo y  s z y n k a r z y  p i ­
wny ch ,  o d d a l i ł  g o  , p o c z e m  > r ż e  o d j e c h a ł  
do  swoje j  o j c z y z n y -  — B r a k  d o b r e g o  p iwa ,  
j »ki  w k r ó t c e  n a s t ą p i ł ,  s p o w o d o w a ł  wh. śc i -  
oieii p i w i a r n i ,  p p  Naf tu l ę  , M a k s a  m k ś e l ,  
i S z ę m o n a  F e d o r o w i c z a ,  o b m y ś l e ć  ś r o d k i ,  
z a p o m o c ,  k t ó r y c h  t e m u  b r a k o w i  z a r a d z i ć b y  
moż n a .  Uc h wa l i l i  t e d y  p o d a ć  p r o j e k t  p an u  
J a n o w i  K l e i n o w i ,  w ł a ś c i c i e l o w i  b r o w a r u  n a  
P o h u l a n c e ,  a ż e b y  s p r o w a d z i ł  o w e g o  p i w o ­
w a r a  z B a w a r j i  , k t ó r y  d a ł  t y l e  d o w o d ó w  
swoje j  b i e g ł o ś c i  w sz t uce  p r o d u k o w a u i a  d o ­
b r e g o  p iwa  ; a  n a  z a b e z p i e c z e n i e  k o s z tó w,  
j a k i e  ./ t y m  celu p o n i e s i e ,  z o b o w i ą z a l i  się 
wymi en i en i  w ł a ś c i c i e l e  p iwi ar ń  p o b i e r a ć  p i ­
wo z b ro w a ru  p a n a  J a n a  K l e i n a ,  w y ł ą c z n i e  
w a r z o n e  p rz e z  w y p r ó b o w a n e g o  o w e g o  Bn- 
w a r c z y k s  po u m ó w i o n e ]  ceni e  p r ze z  j r zc-  
c i ą g  l a t  t r zech,  z a l i c z a j ą c  n a p r z ód  z n a c z n ą  su-'  
inę n a  ten cel .  P .  J a n  Kl e i n p r z y s t a ł  na 
t ę  p r o p o z y c j ę ,  i s p r o w a d z i w s z y  w s p o m n i o -  
n e g u  p i w o w a r a  z M o n a c h i u m  zas i l a  obe r -  
Die w s p o m n i a n y c h  p r ze d s i ę b i o r c ó w ,  ch oc i aż  
w c z ę ś c i  t y l ko ,  b o  d l a  k r ó t k o ś c i  cz.*su z a l e d ­
w i e  p i wi a r n i ę  p. N a f t u ł y  z u p e ł n i e  w sWLje 
wy b o r n e  m a r c o w e  p i wo  zn< pa t rzy  ć m óg ł ,  
l ecz  w k r ó t c e  i t r z e m  i nn y m  p i w i a r n i o m  t a ­
k o w e g o  w e d ł u g  p o t r z e b y  d o s t a r c z y .

Dobra Lałoszyn
n a  g o ś c i ń c u  c e s a r s k i m  mi ędz j j  P i l z n e m  i 
s t a c j ą  k o l e i  że l azne j  w D ę b i c y  s ą  z w o l n - j  
r ę k i  do sp r ze d a n ia .

Z a k ła d  kąpielowy tc Ldtoszynie
• na j s l i cz n i  sj sz  ij ok o l i cy  » ś ród l a s k u  s z p i l ­

k o w e g o  , k i l k a d z i e s i ą t  k r o k ó w  od  g o ś c i ń c a  
l e ż ą c y ,  w ce lu  r o z p r z e s t r z e n i e n i a  z a b u d o w a ń  
j e s t  g o t ó w  k a ż d e m u ,  k t o b y  c h c i a ł  w y b u d o ­
w a ć  b u d y n e k  letni ,  z a  n s j u m i a r k o w a ń s z ą  c e ­
nę.  w y d z i e r ż a w i ć ,  a lbo  s p r z e d a ć  k a w a ł e k  
p l ac u  pod b u d y n e k  m ie s z k a l n  .

D o b r a  Odrzechowa z U r b a n ó w k |  w 
obwoi tz i e  s a n o c k i m  , s ą  z w oluej  r ęki  do 
sp r ze d a n ia .

P o s z u k u j e  s ię t a k ż e  w s pó l n i kó w  do  w y ­
d obyc i a  n a f t y  n a  w i e l k ą  sk. i l ę  , g d y ż  i te 
r az  w y d o b y w a  s i e  na f t a  m a ł y m  k a p i t a ł e m ,  
a  n i e m a  w ą t p i i w o ś  i, że p r zy  z a w a r c i u  spó-  
ki ,  nafoi  by s i ę  z w i e l k im  s u k c e s e m  w y d o ­
b ywa ć  m o g t a .  1771 1—6

Bl iż szą  wi nd  m o ś ć  p o w z i ą ć  m o ż n a  na 
g r u n c i e  luo t e ż  u  d r .  A d a m a  M o r a w s k i e g o  
we  L w o w i e  p o d  nr .  325 mi as fo .

P r a w d ziw e  Zafeckie sadzon­
ki chm ielu. ( F e s c h s e r )

po  ce na c h  n a j t a ń s z y c h ,  p o l e c o n e ,  i do  na  
b y c i a  w  h a n d l u  ci mi e l u

Oesterreicher & Scnwager
1773 1 - 3  in S aaz (C zech y ).

W  dobrach Ispas w o ło sk i
n a  B u k o w i n i e  j e s t  p r o p i n a c j a  s k ł a d a j ą c a  s ię 
z 15.  k a r c z e m  o d  d.  1. m a j a  1870 r o k u  za  
u m i a r k o w a n ą  cenę  z wolne j  r ę k i  d o  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  Bl iższa  w i a d o m o ś ć  w mi ej scu  
w A d m i n i s t r a c j i  t yc h  dóbr ,  na  o s o b i s t e  lub 
l i s t owne  z g ł o s z e n i a .  O s t a t n ia  p o c z t a  W y -  
ż o i c a  n a  B u k o w inie.   1772 1 — 3

M & s t o n a .
L u c e r n ę  p r a w d z i w i e  f r anc uzką ,  n a j l e ­

p s z ą  po 45 z!r .  100 f l in iów w a g i  w i ed e ń ­
s k i e j  t u dz i eż  K o n i c z y n ę :  c z e r w o n ą ,  b iała ,  
i n k a r n a t k ę ,  l ucerno c h m i e l o w ą  i k on i cz y n ę  
s z w e d z k ą .  T i  n w y ;  k loców kg  p >l"dhiyv,ą,  
m i e t l i c ę  r o z ł o go w a ,  o w i e s  z u ł  a  - y ,  ps-ą 
t r a w ę ,  rajgi . as  an g i e l sk i ,  i r a n c u z k i  i wł - ski* 
t a m k ę  won n ą ,  kust rzevvę w y n i o s ł ą  i ł ą k o ­
w i ,  t y m o t k ę ,  s t o k ł o s ę  m i ę k k ą  i w i e l k ą ,  
l isi  o g o n ,  w y k l i n ę  P i ko wą ,  m i e s z a n k ę .  B u­
r a k i  : o l b r z y m i e  Pohla  o b e r n d o r f s k i e ,  bnr -  
g u n d z k i e ;  m a r c h e w  o l b r z y m i ą  i k a r p i e ­
l e  o l b r z y m i e ;  k t i k u r u d z ę  a m - r y k a ń s w ą  
c zy l i  k o ń s k i  z ą b  ; s p o r e k ,  h o l c u *  s o r g -  
h u m  s e r a d e l l ę ,  i n o l i a r ,  r z e p ę ,  t u r i i i p * .  
N a s i o n a  l e ś n e :  b r zo z ę ,  j e s ion ,  j od ł ę ,  m o ­
d rz e w.  ś w i e r k ,  s o s n ę ,  a k a c j ę  p os po l . t ą  i tp.

Nasiona jarzyn i kwiatów
p o l e c a  1770 1 - 4

A n t o n i  H o r n
we L w o w i e  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e j  pod  1. 7".

W ykształcony p iw ow ar
Obzna j omi ony  d o k ł a d n i e  z n a j n o w s z ą  

m e t o d ą  w y r ab i an i a  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  p i ­
wa,  j a k o t o  Un te r zc u g  L n g e r  , l i .u k  etc. ■ 
m o g ą c y  8ię * »za<J chlnbf lemi  śwind.  ( t w a -

, M,ryK y ł  P t a k t y k e  p r zy  n a p  n a k c -

i k t ó r y  j u ż  od l a t  ki lku wRU ue mi  
mi  za  g r a n i c ą  z a r z ąd z a ł  , pos . uku j*  u m i j.. 
s z c z e n i ą  j a k o  k i e r o w n i k  [ r zy  » i ę i i sz v m 
b r o w a r z e  Gal i c j i .  P o d j ą i b y  się także  iuzii-  
d z e n i a  p i e c ó w  i s us za r n i  n i j n uw g ;  csfb sy.  
s t e m u  , z c s zezędzen i i  m p lo : y mai i - r j a iu  
o p e ł o w e g o .  —  ‘Ollj r t y  pi. .<jgidn s< ni K. F.  
p .  o.  P r z ewo r . -k .  103ż 2 - 3

apraMwwaia^-^HgaEagaaE

P odziękow anie .
Mało m a m y  ludzi  w - t e r a ź n i e j s z y m  czasie, k tó r zy  

c h ę tn ie ,  b e z in t e r e s o w n i e  , b e z  w id o n ó w  na na grodę ,  
p o d u p a d ły m  p r z e m y s ł o w c o m  lub b i e d n y m  lu dz io m ,  p o ­
dają  ręk<; br itniej  p o m o c y  . a o s o b l iw ie  w tak m a t e ­
r ia ln ym  m i e ś c i e  jak są ib o d y .

Z n a n y  dobrodz ie j miasta  p. J ó z e f  S i m o n ,  j e s t  j e ­
d y n y m  c z ło w ie k i e m ,  g d z ie  chod zi  o p o m o c  b ie d n e m u ,  
a z a te m  z a s łu g u je  to  na  u zn a n ie  p u b l i c z n e ,  o s o b l iw ie ,  
żu m n ie  nie znaj ąc  ," popar ł m ó j  i n t e i c s  n i a tc i ja l n i e  
tak,  iż moja  rod z in a ,  m ó j  co r a z  l ep sz y  byt ,  n ie  j e s t  w 
s ta n ie  s ię  odvwlz?<;ezyć.— <> P*m J. S i m o n  n ie  c h c e  ż a ­
d n e g o  zn aku w d z i ę c z n o ś c i ,  ż a d n e g o  p o d z ię k o w a nia  p r z y ­
jąć.  'W yra żnin  to z u c z u c ie m  w d z i ę c z n o ś c i  i g ł ę b o k ie g o  
s żar mik u. K a j e t a n  / u h r o w s k l  ,
l u n  1 - 1  trakljtM-mk . .pod builą róż i u

R ea ln o ść  pod Z b o ro w e m
o b e j m u j ą c a  p o ł a  m o r a j w  ł-0 z <1 - mk ie m r.ąc- 
sz ko -ny i n  i o dp o wi  (V i - m i  l im-lynknir .  gu-  
s p .  i i n r s k i cmi  j e -1 z wolu  j r e k :  fctWhl ł jc i . " .

Kt i  by  rh t i r - ł  bl iższy.-l i  ' z a s i ę g n ą ć  w,a-  
d o m o ś c i  , r a c z y  s ię  ■, g ł o s i ć  l i s t own i e  pod  
a d r e s e m  : IV . J. Lwów ulica Syksłuska 
n r .  651 .  ŁHid i — 2

L . 1 8 0 1 .

Obw eszczenie.
D ę b y  n a  s p r z e d a ż .

K r. m iasto Lwów,  imieniem fun­
dacji śp. S tanisław a Gosiewskiego, ma 
do sprzedaży w lasach Błotni, w sta­
rostw ie p rzem yślańsk iem , na trakcie 
brzeżańskim  położonych, cśm mil ode 
Lwowa  a cztery mile od stacji kolei 
żelaznej w Zadwórzu < ddalonyeh — 
5000 dębów od 18 do 30 cali grubych 
z których 1284 kw alifikuje się na 
materiał wyb-T wv, 1898 na m aterjał 
średniej jakości, zaś 1818 na m aterja ł 
pośledniejfey.

Bejem sf/rted fży  ty .h  d ę b ó w , z - 
sjtams prz pro h idzuną w Hf. dcc.arf. 
n \a ° is 'ra tu  na dniu 24. s ie r; nia 1870 
o godz. 11. pr;n a p .łn-.inie:i r.ublic/.- 
uu licy tacja  w tln.dze pisemnych ofert, 
na k tó rą  chęć kup ieria  m ająeyeh za. 
pras-/a się.

W biur/e tego sar. ego III. depart. 
znajdują się do przejrzenia w arunki 
liow aey jne , przedm iot zaś sprzedaży 
wulno na miejscu w łosie  ogląduąó. 

L a s  n a  s p r z e d a ż .
Kr. m iasto L wó w,  im ieniem  fun­

dacji śp. Sten. G osiew skiego , ma do 
sprzedania w lasach P oiatyna, w s ta ­
rostw ie przem yślańskiem  położonych 
200 morgów lasu bukow ego, 80 do 
100-letniege.

Celem sprzedaży tego lasn prze 
prowadzoną zostanie w III. deparlain. 
m agistra tu  na dniu 24. sierpnia  1870 
o g dziiie  11. przedpołudniem  publi­
czna licy tacja  w drodze pisemnych 
o fert, na k tó rą  chęć kupienia mają 
cych zaprasza się.

W biurze tego  sdmego III. depar*:. 
znajdują Sie do przejrzenia y.arunki 
licy tacy jne, pr edmiot zaś sprzedaży 
w. Ino na m iejscu  oglądnąć.

M agistrat kr. st. miasta.
Lwów dnia 11. m arca 1870.

sa s f f i szagf f lgzf f i asg- . r j -n i -a  iks:

J E D Y N Y  
j aki  p r zy j ę ty  
z os t a ł  w  Szpi­
t a l ach  pary-  

zkich.

W o d a  S a l c e r s k a .  9  m e d a l i

A P A R A T  G a z o ż e n B R I E T A
r a z w a n y  i z a b r e w e t o w a n y .  

J E D Y N Y  
j ak i  p o tw i e r ­
dzonym zo­

s t a ł  przez 
A KA D E MI Ą 
r lEDLCZNĄ

Za pomocą 
t ego apara tu ,  
powszechnie 

znanego obe- 
II cnie,  każdy 

dziś może w 
I jednej  chwi l i  
tj przygotować 
i z bardzo ina-  

b l y m  kosztem 
{i \VODK SAL- 
1 CEKSKĄ i 

i wszelkie n a ­
poje gazowe 

j akote ;  Yichy,
Soda,  L imu-  
n i ad a  gazowa 
i wino m u s u ­
jące otc.

M O N D O L L O T  S Y \ .
i n ż y n i e r  f a b r y k a n t  

| w P a r y ż u  n a  u l i cy  C h a t e a u - d ’E a u  94 i 96.
W e  L w o w i e  i w K r a k o w i e  g ł ó ­

w n y c h  a p t e k a c h .  1715 2 - l f

Samorząd angielski
(S e lf g o v e r n in c n t)

Spisy abonentów  i bilety na od- 
c z jty  o S a m o r z ą d z ie ,  znajdują się 
w księgarn iach  pp. W ild a , Milikow- 
skiego, Czajkow skiego, Gubryn wicza 
i Rich‘era. 1711 ,3—3

W i e l k i  r t f ł i i r n t  d o  
jirzedsŁjwianij mglistych obrazów
z oświf  t l ;-ni ' ' in D r a m o - t ł a  , t n t r y k i  K r n s a  
w H a m b u r g u  , z wi  lYn n i t sh i a  p i ę k n j e b  o- 
bra  ów (do  100 s z t u k )  dó  z a p e ł n i e n i a  tr/.ecli 
w i ec z e ró w r ó ż u i ą e e m i  s i ę  p r z e d n i a w i e n i a n  i 
j e s t  b a r dzo  t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  Bl iższą  
w i a d o m oś ć  udz i e l a  k s i ę g a r n i a  II. Zndemb- 
sk ieg o  w  K o ło m yi .  ‘ 11 DO 2—3

Ceny 
A F i  RA'TOW 

B E I E T A  
o 1 butelce 

12 fr. 
o dwóch itd. 

15 IV.
o t r zech i td 

18 fr. 
o czterreff  i td . f  

25 fr.

Fl iOSZKl  
,",8to Moz 

do lbu.  10 fr. 
do 2 hu.  i 5 ,
do 3 bu.  20 „ 
do 4 butelek 

30 I ran

PIGUŁKI 7  ROŚLINY MATIRO
P P  C R M A O L T  u C "  « p n « I H Y w P » l i Y / g

Wydali ca : Teofil ozumski.

W r z e l k i e  k a p s u ł t i  k t ó r e  w p o w ł o c e  kl e -  
j o w a t e j  z a w i e r a j ą  b a j s a m  k u p s i w y  w s t a n i e  
p ł j n o y m  s p r a w i a j ą  odb i j an i e ,  m d ło ś c i  i b o ­
leści  ż o ł ą d k a .  J e d y n i e  Kapsułki z  R o ś l i ­
n y  M n f i c o  p .  G r i m a t i l t  m e  s p r a w i a j  in- 
dDej z p o w y ż s z y c h  i i i o d o g o d a o ś e j ^ p o n i e w n ż  
za wi er a j ą  kopuit, Ę w s t a n i e  s t a ł y m  .. n i e  
płynny 11 w Ko ł ąc z e u i u  z esencją Ma t ie o .  
F o w i i  C/.ka k l e j i . wa t a  r o z p u s z c z a  s ię  ł a t w o  
w t rzep  ach a nie  w ż o ł ą d k u  i d l a  feg< .'o 
k a p s  i lki  ' e  d/ . iatają cl^ e s i ą c  r a z y  s i t i d i j  
j a k  ws ze l k i e  inne  p r zeć , w r z e ż n e z k  ra n a ­
w e t  c h r o n i c z n y m  i zad .wnu nyoj .

D o s t a ć  m o ż n a  we  L w o w i e  w r .p' tekacb 
p p .  Mi l  o l c s eb a .  Z y g m u n t a  Kue l i e i s  i B e r ­
łu era;  w E r o  da cli w a ł t e c e  p. K u l l n k  i u 
p. F r a n z c s a ;  w K z e s z o w i e  w a p t ece  p. Szni-  
t e r a w  K r a k o w i e  w a p t e k a c h  p.p. T r a u 1-' 
«*yń. , k iero  i R  d y k a :  w W i e d n i u  - s k ł a ­
dach ma t  i r j a i ów7 j p t e c z n y G i  PP- Ba-. l fe‘i 
Kóder .  ]; 04 '.'9 — 12

,'»4SJim»..JJI.J.łl..lll — rs—~vm_

!!! P o d a j c i e  s z c z ę ś c i u  r ę k ę  
11 L u d w i k a  W o i iT a  !!!
Pod tą dewizą wygrano za mojem pośredni- 

ctwein w przeszłuin ciągnieniu następujące wygra­
ne: 15-i.fiOO, i Od.UDO, i  po lDinoi). i po 100.000.
0 po •>0-01)0 , 30.0110, '25.000, tudzież wiele mniej- 
Sf-ych [>o 1-2.000, 10.000 itd. Z tego się okazuje, że 
rzadko która kolektura wypłaciła tyło wygranych S 
a, ztąrl jęj sława w

„Kolektury szczęśc ia“ |
całkiem jest uzasadniona. ^

' c f u i a '  i. 1
pr? u ł  pa ł t w o g w n ra:11 o w a ue{.' o ^ 
1 nrz.jd/oticgo

i w i e l k i e g o  i o s o ^ r a n i a  j j i P - g  
n i ę ż n e ‘; o ,

do którego cały los oryginalny (:i;u p i c  mil 
kiis/.lnje i v!r. a. w.

pół losu urygunlnego k.-sztuje 2 złe. a. w. 
ćwierć losu oryginalnego l z Ir. a. w.
Następujące słów no muszą pomiędzy g-S.DO- 

wygnanomi wygrać sumę

g O T E $ ith *  S O . kv
nastąpi ciągnienie 

tli) o CU;O ł ł  1.3 

- 1

4 miliony 2S3.C00 zlr.
.1 to : 2 5 0 . 0 0 0 ,  1 5 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0  ,  5 0 . 0 0 0 ,
1 0 . 0 0 0 .  3 0 . 0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 ,  2 p o  2 0 . 0 0 0 ,  3  po
1 5 . 0 0 0 ,  l  po  1 2 . U 0 0 ,  ,  . 0 0 0 ,  5 p o  1 0 . 0 0 0 ,  5 no 
* .O u O ,  7 po  6 . 0 0 0 .  2 1  p o  5 . 0 0 0 ,  i  p o  4 . 0 0 0 .  
3 6  p o  3 . 0 0 0 ,  1 2 6  p o  2 . 0 0 0 ,  6  p o  1 . 5 0 0 ,  2 0 6  
po  1 0 0 0  i t d .  F r a n k o w a n e  z lecen ia z zag ranic y  
i  d o łą c ze n ie m  g o tó w k i  z a ła t w ia m  r y c h ło .  K ażd em u  
udział b i o r ą c e m u  przesy łam  los o r y g in a ln y  z a o p a ­
trzon y  r z ą d o w y m  s t e m p l e m ,  r ó w n ie ż  o trzym a k a ­
żdy po c ią g n ie n iu  l is tę  w y lo s o w a n y c h .  Uprasza  
s i ę  w p ro s t  udać  pod a d r e s em  :

L u i s  W o l f f .;
B a n k i e r  w H a m b u r g u .  

Z w r a c a m  u w a g ę ,  że  u r i ę d o w n i o  w y ­
z n a c z o n y  dzień  c i ą g n i e n i a  n a  20 . k w i e  
t n i a  j e s t  j ed y n i e  p e w n y m ,  i nno p o d a n e  
t e r m i n a  są  p i e p r a w d z i w e .  1497 8 -8

Bite

V C i l ó - i Y i i a  w j

ę f
a

n j n i ż s z a  w y  g r a n a  1 60  z l r .

D n i a  15 .  k w i e t n i a  i 8 7 0 .  t

n as t ap i  wi e lk i  e fciąJAieri  i e p r ec z  u r z ą d  u -1 
s t an  i wi one j  i p o r ę c z  nej  'A k .  nns t r .  p o -1 
życz.hi  pan- j twowej  z r o k u  1&61 w s u m i e  1 
120 mi l ion .  933.0 0  zł r .

P o m i ę d z y  400.000 w y g r a n e m i  tej  p o ­
ż y c z k i  z n a j d u ją  s ię w y s o k i e  w y g r a n e :  a to; 
20 p o  SlóO.bOJ z fi-. 10 po 220.000.  60 po  
200.  0 0 , 8 1  po 150.COC', 20 po  50.00'J,  20 
pu 25 .000,  121 po  2 ' . 000 ,  29 p o  15.000,  
(71 p o  10.000,  352 p o  5.000,  432 po
2.100,  773 p o  LOCO, Ł 3 j 0  po 500 i td. .  i po 
160 z ł r .  w.  a. j a k o  na j n i żs za  wygrana .

Żadna  i n na  p o ż y c z k a  l o t e r y j n a  nie 
p r z e d s t a w i a  t - k i e j  s z a n s y  w y g r a u i a ,  j a k  
u in i e j sza ,  i k a ż d e m  i p r z e d s t a w i a  s ię m o ­
żność ,  p r z y  n i e w i e l k i e j  w k ł a d c e  w y g r a ­
ną  22U.OOÓ z ł r .  p o z y s k ać .

J e d e n  los z n u m e r e m  ser j i  i n u m e ­
r em  w y g r y w a j ą c y m  k o s z t u j e  2  z ł r . ,  3 
Insy 5 z 1.'.. 7 lĆsów 10 z ł r . ,  15 losów 
20 z ł r .  w- a. w b a n k n o t ac h .  j

Ł a s k a w e  z l e c e n i a  z a  p r z e s ł a n i e m  na-  j 
l eżyt iy ł - i  s z y b k o ,  s um i e n n i e  i f r a n k o  u- i 
s k n t e c z n i a j ą  się; do  k a ż d e g o  z a m ó w i e n i a !  
dA#icza  s i e ' n r z e d o w y  pl an  lo t e rĄ,  k a ż d e  I 

i żsdar ie o b j as i^ l f i  e c h ę t n i e  s ię udz i e l  i a 
do ' . ona ; ,  m c i ągn i en i u  w j  k a z  w y g r e r y e l i  | 

aż de m . uc j fe s t mkow i p r z t s y i a  s ię brz-  
p ł s t n i e ,  j a k  r /wn i eż  w;  g r a n e  wy pł ac a  
h ę  hew- włotezrde.  i U p r ^ z a  s ię  p r z e t o  o 
r } ' e i ł e  zgłe.sj;rii.ii; Się w p r o s t  (Hi dou.u 
h a n d l o w e g o :  H 7 4  5 — (>

J .  B r e y c h a
we F r a n k f u r c i e  nm Main  Gr os s e  F r i e d -  

b e r g s t r a s s e  41.
£8NBtS&ttafirSHBi2EBBHHnHHHSSEE58iSEBR8B!EE2& jB3BS 

W ł a ś n i e  co w y s i l a :

Rozmowa z dyplomatą o Polsce
i j e s t  do  n a b y c i a  w e  L wo wi e  w s k l e p i e  J a ­
n a  K l e i n a  w r y n k u  i A n t  B a l s k i e g o  na  Ha-  
l i c k i e m ,  w K r a k o w i e  w k s i ę g a r n i  J .  Cz e ­
cha .  C e n a  20 c t .  1764 1— 2

Oryginalne losy państwowe
których sprzedaż i g r a  wszędzie dozwolona.

Proszę szczęściu podać rę k ę !

250.004)
i ako  n a j wy żs zą  wy g r a ne ,  p odo j e  n a j n o ­
w s z a  w i e l k a  l o t e r j a  p i e n i ę ż n a  p r z y ­
z wol ona  i z a g w a r a n t o w a n a  p r zez  \VjsL! 
ki r zą d .

T y l k o  s ame  a y g r a n e  b ę d ą  l . - jowar . r  
i t  > w e d ł u g  p ■ w n e g p  pl anu w przi  ciągi:  
k Ikn mi es i ęc y  2 8 ,9 0 6  takich w ę y g r a ;  
nych z wa z r lKą  p f wu o śr f f ą  mu sz ą  być  
w y c i ą g n i ę t e ;  m i ę d z y  t emi  zna j dr ną  fie 
g t ówu e  w y g r a n e  m a r k ó w 2 5 0  0 0 0 . 1 5 0 . 0 0 0  
1 00 . 0 00 ,  5 0 . 0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 . 2 5 . 0 0 0  
i  p o  2 0 . 0 0 0 ,  3 p o  15 . 000 .  4 p  • 12 .000  
4 p o  1 0 . 0 0 0  5 p o  8 . 0 0 0 ,  7 po G.OOO, 2 
po  5 . 0 0 0  , 35 p o  3 . 0 0 0  , 12t> oo 2  0 0 0  
205 p o  1 . 00 0 .  2 5 po  50 0 ,  350 p i  2 0 0  , 
13.200 po  110.

Na j b l i żs ze  c i ą g n i e n i e  w y g r a n y c h ,  te,  
w i e l k i e j , p r ze z  4 ' a ńs two  g w a r a n t o w a n e j  
loter j i ,  o d bę d z i e  s i ę  j u ż  2 0 . kw ietn ia  
1870 roka.

C a i y  o r y g i n a l n y  los  k o sz t u j e  t y l ko  
4 zł r . ,  p ó ł  l osu 2 zł r . ,  ć wi cr ó  l osu  1 z ł r .
Lh P r z e s ł a n i em  n a l e ż y t c ś c i  b a n k n o t a m i  
wal.  nus t r .  163J  5 - 6

W s z y s t k i e  z l e c e u i a  w y k o n a n e  b ę d ą  
z n a j w i ę k s z ą  s t a r a n n o ś c i ą  i k a ż d y  o t r z y ­
ma  od  r a s  te  o r y g i n a l n e  l o s y  p a ń s t w o ­
we do  r ą k  \ łasD ych.

D o  z a m ó w i e ń  p r z y l ą c t o o e  b ę d ą  b e z ­
p ł a t n i e  d o t y c z ą c e  p l a n y  u r z ę d o we ,  •/,: s 
po  ( t ażdein eiągii i ; -i i iu p o s y ł a m y  nn.-z; ni 
o db i o r c om  bez o s o b n e g o  z a w e z w a n i a  l i ­
s t y  u r zę d o we .

W j  p l a t ł  v»j g r a n y c h  r;*ą^spi  :.a’s ii j 
3p i e i żn i e) ( - za  g w a r a n c j ą  p ań  f ś  a  i -ądżto 
p r z es ł a n i  ra t y c h ż e  wpimst  j b ą d ź  też na 
ż ą d an i e  p r z e z  d o m y  h a n d l o w e  u s t a n o o  io- 
ne  we  w s z y s t k i c h  wi ęks zyc ł i  m i a s t a c h  
Aus t r j i .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  n a s z e  b y ł o  d t ą < 1 
z a w s z e  p o m y ś l n e m ,  i t a k  n i e d a w n o  z no - |  
wu m i ę r z y  w i e l o m a  z n a k o m i t e r a i  w y g r a  
n e m i , o t r z y m a l i ś m y ,  ja k  św ia d czą  u- 
rzęd ow e  d o w o d y ,  p o  trzyk ro ć  pier­
w s z e  g łó w n e  w ygra n e ,  i s a mi  t a k o w e  
oaszyn  i d b i o r c o m  w y p ł a c i l i ś m y .

T a k i e ,  n a  n a j p e w n i e j s ze j  p o d s t a w i e  
u g r u r t o w a n e  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  z wbze lką  
p e w n o ś c i ą  p r z e w i d y w a ć  k a ż e  wielk i egi l  
ze  wszech s t r o n  u d z i a ł 1); u p r a sz a  cię z a ­
t em j u ż  ze  w z g l ę d u  n a  b ' i s k i  t e r m i n  c i ą ­
gn i en i *  w s z y s t k i e  o d n o ś n e  z l ecen i a  j a k  
u a j s p ie i z n . e j  w p r o s t  n a d s e l a e ,  a d r e s ;

Ś .  S t e i n d e c k e r  e t  C o m p t
Bank und W eebse ł-U escb h ft  in H am ­
burg. E in - und V erkauł‘ a l le r  Arten  
8taatso b liga t io n en . Eisenbahn-Actien  

and A nleL eusloose .
D l a ^ m i k n i e n i a  p. my łek ,  z a uwa -  

'żatey wy r aź n i e ,  iż ż a d n a  p o d o bn a .  pr /O/  
p a ń s t w o  i p r c z y w i ś ' ' ł e  zagv/ j iv. i  t o wa n "
1 t c r i a  p i e n i ęż n a  prz ,  d  wy i  w y m i e n i o n y m  
i w i d ł u g  i i r a ę d o w Ł o  p lanu  uj f tbnowi ' . -  
n y m  t e r m in i e  m ie j s c a  m ie ć  nie  będzftf ' ,  
. a k o t e ż  ce lom m o ż l i w e g o  z a d oś ć u  ' zynie-  
r; i a  w s r j s t k i i n  w y m o g o m ,  u p r a s z a m y  
d o t y c z ą c e  z ł eq cn ia  n a  nasze  (•ry^giimli.e 
l o sy  w p r o s t  do  nas  p r zesy ł ać ,  i ) .  O .

aaa

DRAGEES de GEŁ1S et GONTE.
P R E P A R A T  z  M I K K A M I  Ż E L A Z A

P o t w i e r d z o n y  p r z e z  C E 8 A R S K Ą  A K A -  
D E M J Ę  m e d y c z n ą  w P a r y ż n .  P o z y s k a ł  u- 
z na n i e  a k a d e m j i  w s k u t ' k  li, zn y c n  i p r z e ­
k o n y w u j ą c y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  d o k o n a n y c h  
p r zez  k o m i s j ę  z ł o ż o n ą  z p a n ó w  p r o f e s o r ó w  
1 oui l l and,  F o n g u i e r  e t - Ba l l y ,

W y ż s z o ś ć  t e g o  p r e p a r a t u  n ad  w s z e i k T -  
mi i nn e mi  p r e p a r a t a m i  ż e l a / . n e m i . p o t wi ,  r- 
d zo n a  z o s t a ł a  późn ie j  jeszcze-  lw» s k u r d c  ci - 
ś i a c cz eń  li z jo l o g i c z n y  d i  z s w i es ze  z o -rr.  li 
w l an po r i  ie  p r iOdatawic-nym t e j że  akad.- i i i i i  
13. ' i f ę a  1-Hb r. 1015 if' —

Ula t o g o  to Sifi . lGS-i i l i .S d c  G l - i ł . i S  
c f  ( ' 5 5 Ą T E  s ą  p o w s z e c h n i e  ;:r::;' j)iil; wćVo 
r r / e z  lok.a r z y  r ó ż n y c h  ki -ajów prz.-tćłw Ola-
daczce ( d i l u r o s e )  uplawĘk. dla ułatwienia p ti-
ioilycznego otlbływu regularności u młodych oaim i 
dla wzmocnienia cialotworu delikatnego obojej płci.

K a ż d e  p u d e ł k o  o p a t r z o n e  jes t  e l y k i e f ą  
i o p a s k ą  d w u b u r w n ą  i o v i n i ę t e  o b w ó d k ą  
r ó ż ow a ,  n a  k t ór e j  z n a j du je  }eie  p o d p i s  P.  
L A B E I  , O N Y E ,  u t r z y m u j ą c e g o s k i a d  g ł ó w ­
ny ,  ul i ca  aLAbouki r ,  Nr ,  99 w P s r y ż u .  W e  
L w o w i e  w a p t e c e  p.  j ł l i k o l a s e l m ,  w K r a ­
k o wi e  w a p t e c e  p. J  T r i i u c / . y ń s k i e g o .  w 
Br. daci i  w  a p t e c e  p.  K u l l n k .

i w s ze l n i e  c i e r p i e ­
n i a  n e r w o w e  u-
s t ę p u j ą  w j edne j  

chwi l i  p o  uż y c i u  p i gu ł i  k  a n t i - n e w r  s l g i j -  
n y c h  d r .  C R O N I E R .  S k ł a d  w P a r y ż u  w a- 
p t ece  p.  L e v a s s a u r ,  r u e  d e i a  Mo n na i e ,  19 ; 
we  L w o w i e  j e d y n i e  w a p t e c e  p. P i o t r a  Mi- 
k o l a s z a ;  w K r a k o w i e  w a p t e c e  p .  T a r ­
c z y ń s k i e g o ,  w  B r o d a c h  u p .  M i c h a ł a
Kul laka .  1541 5 — 12

NEWRALGIE

i inysftyszczurów
za pomocą c. k. uprzyw il-jow anej t r u ­
cizny na. My*zy i Sz<.żury, w  kszta i  
eie św iec y .  Cena 1. sztuki 50 c i  

Ti kowe j  niefal-izowanej dostać 
m tżna we Lwowie u pjj. K on st. h k ie r -  
skiego, A. B erlin  er a ̂ Z . R u ckera, B .  M i- 
kolascfia , w Stanisław ow ie u Stechera v. 
Sebenitz-, w K rakow ie u pa ia .!/. J a w o r ­
nickiego-. w Tarnow ie u pp. Józefa Jahna  
i I i .  K o y i. ___________ 1530 5 — 9

1 0 0 .0 0 0  dolirft? w srebrze
]>nia 2 0 . kw ietn ia  b.r.

n atąp i nadzwyczajnie wielkie

Losowanie premij
o ia s t a  I L u n b i i f i ^ h ,

które v/ krótkim ezai-ie w yp łaci. R irdł'0 - 
ny t j : ' * w sr b :0, r-.:i ■ t r-f>fl i /-0 z r 
Hf: L i i .  100 . 00 0 ,  6 0  0 0 0 ,  4 0 0 0 0 ,  31)0131 
2 0  OOOe Mi.0 0 0  , 1 2 . 0 0 0 .  2  p o  1 0 . 00 0  
8 0 0 0 .  2  p o  6 . 9 0 0  , 3  p o  5  dOO . 5  p o  
4 0 0 0 ,  5 p o  3 . 0 0 0 .  2 0  p o  2 , 0 0 0 .  3 0  p o  
1500,  130 p o  1 0 0 0 . 2 1 0  p o  40 0 .  335 p o  
2 0 0 ,  8 5 0 0  p o  100,  6 0 ,  40  i t d .

T y l k o  c y g i . - n e  b ę d ą  wy c i ę g n u  te.
Z i p r z e d n n i e m  4 z l r .  w y s y ł a m  Cfcły 

lus,  2 zt r .  pół  losu .  1 z ł r .  e w i e  e losn.  
L o s y  te  ( n i e  p r o m,  sy )  waż .  c s ą  t y lk .  
n a  p o w y ż e j  o z n a c z o n y  t e r m i n  l o s o w a n i a  
W y s y ł  m t a k o w e  r y c h ł o  i pod t a j emn i -  
,-ą d> n a j o d l e g l e j s z y ch  o k o p e ,  a  w y g r a ­
ne p i e n i ą d z e  w r a z  s l i s t ą  c i ą g n i e n i a  za  
r az  po  r o z s t r z yg n i ęc i u .
U p ra sz *  się r y c h l o  i z z a  l f ani em u d a w a ć  
do d o m u  p o d p i s a n e g o ,  k t ó r e m u  i zczę  eie 
o so b l iw i e  s pr zy j a ,  p o d  a d r e s e m :

SiegmiBui H e c k s c h e r
1532 7 — 10 in Ilainburg.

K A N T O R  W Y M IA N Y  ,
c . k .  ii p r z y  w .  g a l i c .

alkcyjnegc B&nku hipotecznego
knptsje i sp rzeda je  nas 7-f

wszystkie.' elekta i monety
pod warunkami najprzystępnlejszemi

Do pana J. G. Popp, praktycznego dentysty
w  W i e d n i u ,  DogEjergRSfąc n r .  2 .

T r e b n i f z ,  d ni a  11. c z e r w c a  1869. 
P a ń s k ą  A u n f c r y n o w ą  w o d ę  d o  u s t .  k tó r e j  p r zc . - y lkę  wedl e  m e g o  z a r z ą d z e n i  

j a k o  o t r z y m a n ą  p o t w i e r d z a m ,  u ż y w a m  <:d wi lu l a t  z na i l ep az e m p o w o d z e n i e m ' ,  góyi 
t a k o w a  r i . z p u s z i z a  k n i n i e ń  i o s a d ,  k i ó r y  s i ę  n a  z ę b a c h  t w o r z y ,  u s u w a  z a r a z e m  
n i e p r z y j e m n e  c u c h n i ę c i e  z  u s t ,  p r z e t o  p o l e c n m  t a k o w ą  j a k  nafus i  nie j .
1158 1—3 F e n d l e r  , k i ó l .  a d w o k a t  i n o t a r j u s z .

S K Ł A D Y '
W e L w o w ie :  a p t e k a  dr .  c h e m i i  T y tu s a  Z a r z y c k i e g o ,  a p t .  p p .  P.  M i k o l a s e h a ,  A 
Be r l ine r a ,  Ebenberg - er a ,  i Z y g m u n t a  R u c k e r a ,  h a n d e l  p .  K l e i n a  w d o w y ,  J a k ó b *  P i pe s r  
i p.  B o n i f a c e g o  S t i l l e r a .  W  K r a k o w i e :  p p .  G ó r e c k i ,  J . J a h n ,  L .  F e i n t u c b ,  E .  S t oc k -  

m a r  apt .  i J .  B a r t l ,  N.  R e d y k  a p t e k . ,  S i e d l e c k i  a o t e k a r z  w  C z e r n i ó w e a c h .
W Bełzie p.  H r y t n a k ,  w Białej p.  J ó z  K n a u s ,  w Bielika p.  S a n t o  a p t . ,  w Bóbr- 

ce p .  Cz a r i . i k  a p t . ,  w Bochni p.  N i e d z i e l s k i  i K u n s t .  S o l i k ,  w Brodach p .  F r .  G o m o l i ń  
s k i  apt . , io  Brzeianach p.  Z m i u k o w s i t i  a p t .  i p .  B. F a d e n h e c h t ,  w Buczaczu p.  K e r ce l ,  
w Chrzanowie p .  S p o r y s z  a p t . ,  w Czernióweach p .  A l t h  s yn  a p t  i Ig. Se l in i rch  p.  Ró­
ż a ń s k i  i p.  R i n t z i n g e r ,  w Dobromilu p ,  A.  G r o t o w s k i  a p t . ,  w Dolinie p .  J .  T r a u n f e l l n e r  
ap t . .  w Drohobyczy p p .  K l e c z k - .wsk-  i R n s r n b e i i a  a p t . ,  w Dynowie p.  M. K o n i e c k i ,  v> 
Frysztaku p.  N. LOw,  w Grybów.s p. M u s zy ń s k i ,  w Jaworowie p.  L a c h o w i c z  a p t . ,  w Jaro­
sławiu p.  B o g u s z  a p t . ,  w Jazłowcu p .  J .  E .  w . l c / . e k  a p t . ,  w Kimpolunyu 11. S o m u i s r ,  w Ko- 
tornyi p. R ó ż a ń s k i  Max.  Ne u f i ck i  p. S i d o r o w i a z  apt . ,  w Krośnie K r z y s z t o f o r s k i ,  w Krynicy 
j. id. Adr>b : t t  r p t . .  to Lutowiskach p.  L i  Ki j n i eok i ,  w Lipniku p. So-.n i i . j r f:[■ 1 :; j t ,  w Mu- 
nasterzyekach p .  i j ip sd j i i t z ,  io Nowym largu p.  S.  L , 'ur, w Nowym Sącza j), Kijf-.tęrki 'wHćzu- 

Ś -.va -.'.‘Jow:-- i Jg- G a r a n ,  w Polskiej Ostrawie y . U. W *-li0r  apt . ,  10 Przemyślu p,  L  . j dę c z k a  
|  i S y n ,  p .  K o r ł o w a N i  i p.  MaehatMr i .  w Przeworsku, ,i. o ;.-aiszo-.vs i a u t . ,  w Radowcach p.

B. T c i ó ł u c a n n  i p ,  F .  R : n k  ap t . ,  w Rawie p. J a n  Dis t l  a p t ,  io Rozwatlou/ie p.  ś l S e -
cfl.d, w Rzeszowie ii. J d ch a i t c ;  i 'i -I, u> Samborze p.  R,' :;: jS,:i-;ou p, gai  a p t . .
p.  A.  K r a m e r  i p .  R o s e n h e  m,  w Sanoku o.  U J-.U: . -w •,-/ I owa,  i p.  li 5irt. ii,  w Sere­
cie p I. S u m m o r  i J .  Ds inpui . ak ,  «> Stanisławowie p.  F ,  S t e*i ior  a p t . ,  p A .  Bc i i  a p t .  i 
J). w. Koi taęz ,  w Stryju p.  is.  K o r a b  ' -ger a p t .  i p.  J .  D. Nusseu i i l a t t ,  w Suczawie p- 
E.  Bot i i za t  a p t . ,  w Tarnopolu p.  A .  MT awet rz ,  p .  W.  S t a e b i e v ’ez i i. L.  K a r m i n ,  w 
'lamowie p .  WY T .  A. T .Lc lożór s  ; i H.  Koy,  w lurce p A  U j Ur n i a ń s k i ,  w Wadowicach 
F ‘ F o l t i n  w Zalcstczykach p.  K o d r ę b s k i ,  w Złoczowie p.  0 .  F a d e n c b e c b t . i o  Żółkwi p. K r z y -  
żam;vv’3k i .  T  /A } n T IT t PraKt. d e n t y s t a  i w ł a ś c i c i e l  pi sywi l e ju

cl • VJ • k  U j J j j ,  w  Wi cd u iu ,  S t ad t ,  B o g n e r g a a s e  N r .  2
. « n nB M I M

Um i :

e p i l « | i t y c z n e
k n r u j :> l i a l o w n i e  k - l a i z  * p r c j n l n i e  d l a  cli 
łisc/ĄMt B- r l inie ,  L i - m s e ns t r a s / c  45. . l u ż p r z e s

i n n r y i w  n -  ■, ■ __

(w ie lką  chorobę),SB
rob epileptycznych /)/-, O.
io Stu wy l ec z o ny ,  h .  1623 1 7 - 2 0 8 * 5

K o p a le  lioii^gsdorff-Jirstrzem b
w Caóruzni S z l ą s k u  w P r i i s i r c b .  47251 2 - 18! 

Rozsyłka b o n c .  : itc ow  a in  j  ż o J y  i w ó d  już sio rozpoczęła 
Zamówienia, klóre sie natychmiast załatwiają, przyjmuje Z a r z ą d  z d r o j o w }

i ż :  1 1 1  .  >
m .•Rp ; i

l i

wszelkiego rodzaju,

Z  W I E R  C I A D Z u A .
od najmnipjszych do największych i

< _ >  B I C  I
1678 4 - 4

jako Gobeliny, 
uka w

R yps, C reton, W enecyena i C era ta  ameryKań- 
anacznyni bardzo doborze -sprzedaje

i o w a r z j s t H  w f t i o i a r s L e
przy placu Dom inikańskim  pod 1. 134 we Lwowie.

Z ■ŻITZJ

o f i i n s z i N i i .
W myśl §. 10. Statutów pierwszego galicyjskiego

icyjoego Towarzystwa rektyfikacji i wywozu spirytusu 
w Czeioiow-cacli, zaprasza się pp. Akcjooarjuszów. o a

D r u g i e  b i a l a e  % r « a u z e i : e ,
klóre się odbędzie

u  C z e r n i c n e a d t  w  l a l i  p o d  „ C z a r n y m  O r ł e m

dnia 29. Kwietnia 1870 o II. godz. przedpołudniem.
P r i E e d m i t r t y  do obrad wedle §. 14. Statutów:

1. Sprawozdanie  z czynności  R ady zaw iadow czej  za rok 1869 .
2. W y b ó r  bo misji do sprawdzenia  rachunków za rok 1869.
3. U stanowienie  d y w id en d y .
4. Zmiana statutów a oprócz tego5. Powiększenie fabryki do 100 wiaidefe dziennAo wyrobu.
6. Upoważnienie  dla Bady zaw iadow czej  do w z i ę c i a  pożyczki na 

hipotekę majątku Tow:wzystwa.
F. P. T. Akcjonarjusze chcący  brać udział w W alnem  Zgromadzeniu  

i korzystać z przys ługującego  ni prawa g losow an ia ,  w  m yśl  §. 13. winni 
złożyć  odpow iednie  akcje :

w  biurze T o w a rzy s tw a ,  17ti3 2_a
w  banku h ipotecznym  w e  L w o w ie  lub
liliach tego  banku w  Krakowie  i Czerńiowmach.

Za złożeniem tych  akcyj odbiorą interesenci z p ośw iadczen iem  de^ 
pozytu s w e g o  karty leg itym ujące  wstęp na w a ln e  zebranie.

W razie  przekazanego za s tęp s tw a ,  pe łnom ocnic tw o  drukowmne ni1 
odwrotnej  stronie karty leg itym acyjnej ,  w łasnoręcznie  podpisane być  m# 
przez Akcjonariusza.

W szystk ie  wnioski ,  które m ają  być przedłożone przez uprawnionych  
do g łosu  Akcjonarjuszy, p o w in n y  być na dni 14- przynajmniej przed ze" 
braniem w a b ieg o  Z g ro m a d z e n ia  przesiane Radzie za w ia d o w cze j .  

U zern iow ce  28. M arca 1870.

NNlaściciel: Jau Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Drukiem Kornela Piliera,


